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Nocny a l a r m w cichej w iosce . 

Napad rabunkowy na zagrodę 
Kartka ze „Starego Testamentu'' zdradziła bandytów 

WIELUŃ. 10.2 _ W tych dniach w własnością Wincentego Mielczarka młod- kania, Fronia Michał (senior) zam we wsi 
gadzinach nocnych w.es Kmatowy pow. szego brata Władysława biorącego udział Gór^Mlyńskie, Wł! Mielczarek oraz M a r -

ta Piotr 
mi oraz strzałami od strony zabudowań 1 

zamożnego gospodarza Jakuba Chałupki. 
Jak się okazało domownicy usłyszaw­

szy w nocy podejrzane szmery na s t rychu 
domu domyślili się czyja to może być „ w i 
zyta" i zabarykadowali się w mieszkaniu, 
alarmując krzykiem sąsiadów. 

Rabusie, których było kilku — widząc, 
że są odkryci, jawnie już usiłowali dostać 
się do mieszkania wyłamując okna i drzwi 
— grożąc, że jeśli im natychmiast nie o -
tworzą to wymordują wszystkich, albo 
podpalą dom. 

Na T • krzyki napadniętych usły 
szeli śn iedzi i pośpiesz^!! z pomocą — 
cq wic M C bandyci oddali kilka strtałow i 
luzji i zbiegli. 

. Zawiadomiona niezwłocznie policja u-
staliła, że rabusie dostali się na M iyJ i do 
mu przez dach po wyjęciu kilku snopków 
poszycia (strzechy). N i miejscu zaś zn i -
leziono t. zw. przybitkę od naboju fuzji 
zrobioną z papieru. T o stało się zgubą na­
pastników, gdyż papier — kartka z książ­
ki szkolnej „Starego Tcstarncirtu" nos ła 
ręczny napis W. Mielczarek. 

Po nitce do kłębka... znaleziono i książ 
kc w zabudowaniach Władysława Mielczar 
ka zam. w Brzezinach. Książka ta była 

Plenarne obrady Sejmu 

HA PRZYWIEŚĆ SZEREG SEHS1CTJ. 

Nowy dowódca OK IV 
w n a j b l i ż s z y m c z a s i e 

•bejmie urzędowenie 
ŁÓDŹ, 10.2. — Jak się dowiadujemy, 

gen. Thommć mianowany dowódcą O. K. 
IV na miejsce gen. Langnera w najbliż­
szym czasie obejmie urzędowanie. 

. W dalszym dochodzeniu wykryto poro- Wszystkich wyżej wymienjonych za 
stałych członków bandy którymi są zawo- wyjątkiem ukrywającego się Piotra Marty 
dowi przestępcy Roch Mą^ta, Fronia M i - — oddano do dyspozycji wieluńskich 
chał (junior) bez stałego' miejsca zamiesz władz sądowych. 

Cerkiew prawosławna w Jugosławii 

z Watyk 
ZDfECIE EKSKOMUNIKI Z MINi$TRU%#+ 

BIAŁOGRÓD, 10. 2. — Pomiędzy rzą cyjnej, udzielający amnestji wszystkim 
dem a kościołem prawosławnym serbskim skazanym za przestępstwa popełniane w 
osiągnięte zostało całkowite porozumienie związku z walką dolała kr w sprawie konkwrddtu. 

jednogłośnie tekst konkordatu został przy 
jęty i uznany. - •'••*• - **•"»»> 

BIAŁOGRAD, 10. 2. — Agenda Avnla 
komunikuje: 

Rząd opublikował dekret Rady Regen-

Z drugiej strony kościół serbsko - pra 
wpsławny zdjął ekskomunikę z mini.trów 
i deputowanych, którzy w lipcu _ub. r. gło 
sowali za zawarć i,, *.'iinKorn.'«tu, 

Obie te decyzje uważne aą za zakort-
oztnie konfliktu pomiędzy państwem « 
cerkwią w lugosjw/n. 

WARSZAWA, 10.2. — Dziś rozpoczy­
nają się w Sejmie plenarne debaty nad bu­
dżetem na rok 1938-39. Przebieg obrad w 
komisji, gdzie kilku referentów wypowie­
działo się przeciwko działalności ministrów 
których budżety referowali, zdaje się za­
powiadać, że batalia na plenum będzie ró­
wnie gorąca. 

— Największe zainteresowanie wzbu­
dza kwestia, czy przy debatach zabierze 
głos poseł gen. Żeligowski i czy w prze­
mówieniu swoim potrąci sprawę komisji 
wojskowej. W dobrze poinformowanych 
kołach politycznych utrzymuje się opinia, 
że gen. Żeligowski nie uważa konfliktu w 
komisji wojskowej za załatwiony kompro­
misem marsz. Cara i że do tej sprawy je­
szcze powróci. 

Duże zainteresowanie budzą również 
budżety rolnictwa i oświaty. Zwłaszcza 
przy rozpatrywaniu tego ostatniego resor­
tu należy spodziewać się mocnych wystą­
pień w sprawie oświadczenia min. Święto-
sławskiego, że rząd przyjmuje do wiadomo 
ści wyniki wyborów w Z.N.P. Kola polity 
czne wskazują, że lista nowego zarządu 
Z.N.P. p. Nowickiego jest prawie identycz 
na z poprzednim zarządem p. Kolanki, któ 
rego działalność doczekała się surowej o-
ceny w oświadczeniu premiera gen. Skład-
kowskiego z dn. 2 października ub. roku. 
Tym dziwniejsze więc jest stanowisko mi 
nistra Świętosławskiego i oczekują, że spra 
wa ta wypłynie na plenum orzv rozpatry­
waniu jego resortu. 

POGRANICZNE ROŻNOWY ZYDOW 
przy pomocy papierowych megafonów 

MOR. OSTRAWA, 10.2. — Według dc 
niesMrrt „Polcdniho Czeskeho Slova", cze-
sko-rumuńskiegranicf i^iu Rusi Podkarpa­
ckiej zostały dla żydów zamknie te z rozka-

• zu władz rumuńskich. Zakazem tym naj-
Ibardzie], dotknięci są kupcy żydowscy z 

N AJ WlaCKIZr SION W EUROPIE - „ B O ? " 

uległ napadowi szału. 
BERI.IN, 10.2. _ W monachijskim o-

grodzie zoologicznym musiano zastrzelić 
największego słonia znajdującego się w 
Europie, pod nazwą Boy. W piątek słoń 
w napadzie szału począł się awanturować 
i wyrwał z korzeniami drzewo. Zwierzę od 
łamało sobie przy tym kły. Weterynarze 
orzekli, iż wyleczenie słonia jest niemożli-

„Owoce w płynie" produkować będziemy na terenie C 0. p. 
300 wagonów owoców rocznie 
•przetworzy nowa fabryka"" 

SANDOMIERZ, 10.2. — W Ifleżącym 
roku uruchomiona zostanie w połowie lata 
produkcja owoców w płynie, artykułu do­
tąd u nas nie wyrabianego. Jest to napój 
bezalkoholowy, przygotowywany z niesfof 
mentowanych soków owocowych. W ra­
chubę wchodzą nasze popularne owoce, 
jak jabłka, gruszki i śliwki. Owoce w pły­
nie wyrabiać będzie nowo budowana fabry 
ka w Dwikozach pod Sandomierzem na te­
renie Centralnego Okręgu Przemysłowego. 
Fabrykę buduje „Społem". W chwili obec 
nej budowę już rozpoczęto i doprowadzo­
no do jej terenu specjalną bocznicę kole­
jową. 

Zakłady przetwórcze kupować będą 
rocznie ok. 300 wagonów owoców. Po 

ukończeniu budowy mniej więcej w lipcu 
rozpocznit się zaraz pierwsza kampania 
produkcyjna celem wykorzystania pełni se 
ZON U na owoce. Przy produkcji zatrudnio­
ny będzie wykwalifikowany technicznie 
personel, który przeszedł odpowiednie prze 
szkolenie zagranicą. 

Pierwsze produkty tej fabryki ukażą 
się na rynku na początku sezonu letniego 
1939 r. 

Dolar 5.24'b 
Bank Polski notował dolary po 5.24 f 

pół, funty szterlingi 26.35, franki szwaj­
carskie 121.95, franki francuskie 17.07, l i ­
ry włoskie 20.70. t -

we. Waga zastrzelonego „Boy 'a" wynosi­
ła przeszło 10 centnarów, długość 7,90 me 
tra, wysokość 3,20 m. Trąba ,,Boy'a" mia 
ła 2 metry długości. Odłamane kły ważą 
26 i 28 kilo. 

W sobotę rano o d b ę d z i e s i ę 

pogrzeb ks, Mi Kola ja 
ATENY, 10. 2. — Wczoraj wieczorem 

przybyli do Aten książę regent Paweł ju ­
gosłowiański, księżna -Kentu w a z b j , Toęr 
ring z małżonką, spotkani przez króla Je­
rzego 2-go i premiera Mataxasa. 

Pogrzeb ks. Mikołaja wyznaczono na 
sobotę rano. 

Taczova, Boczkova i Slatinskych Dołów 
na Rusi Podkarpackiej. Ifeonieważ granic? 
czesko - rumuńską tworz \ tu / ' rzeka Cisa, 
żydzi czescy rozmawiają z \ y d a m i rumuń­
skimi na odległość przy pomocy papiero­
wych megafonów. 

Powstańcy oczyszczają 

zdobyty ostatnio teren. 
SAI AMANKA, 10. 2. — Główna kwate- ,to do niewoli około 100 jeńców. Na froncie 

ra wojsk gen. Franco komunikuje, że woj- Caceres poprawiono połowę stanowiska, 
ska gen. Franco oczyszczały w ciągu dnia Na pozostałych frontach me zaszło mc go-
wczorajszego zdobyty ostatnio teren. Wzię|dnego uwagi. 

LLINFTLFT POLSKIE— 
W POLSKIEJ SZKOLE 
POLSKIE ZA Tl RAwTlTa 
K O N T O P . K . O . N r 2 1 . 8 9 5 

Były „Hronprinz" 
w y f e c h a ł z N i e m i e c ? 

BERLIN, 10.2. — Nici niezadowolenia 
mają skupiać się rzekomo w rękach b. 
kronprinza, który dowiedziawszy się o za 
stosowanych represjach wobec oficerowi 
miał — według krążących w kołach dzien­
nikarskich Berlina pogłosek — w y i e c h i : 
za granicę. 

ECHA POLOWANIA M B IAŁOWIEŻ* ' 

Ostateczne wy jaśn ien ie wszystkich domysłów. 

Stefaniaków i Gibki niewinni! 
Onofe zostali zwolnieni z więzienia. 

J.ÓDŻ, 10.2. — Wczoraj w śledztwie, 
które jest prowadzone w sprawie morder­
stwa dokonanego przez Marię Zajdlowa, 
ustalono już ostatecznie, że ani Stanisław 
Gibki, przyjaciel Zajdlowej, ani jej przyja 
ciołka Wiktoria Stefanbkówna żadnego u-
działu w dokonanym morderstwie nie bra­
l i . W związku z tym oboje zostali zwolnie­
ni z więzienia śledczego. 

Tu trzeba podkreślić rekordowe tempo 
w prowadzeniu śledztwa. Zbrodnię zabój­
stwa śp. Zosi Zajdlówny wykryto w śro­
dę, dn. 2 lutego, a już 9 lutego wyjaśniono 
definitywnie wszystkie domysły i poszla­
ki. Dzięki temu zwolniono Stefaniakównę 
i Gibkiego, uznając za niecelowe dalsze 
trzymanie wymienionych obojga w aresz­
cie śledczym. 

Książę Axel duński w towarzystwie Marszałka Śmigłego-Rydza w drodze na po­
lowanie. 

Wszystkie M k i rosyjskie 
zamknięte w Bessarabii. 

KISZYNIÓW, 10. 2. — Zarządzeniem 
ministerstwa spraw wewnętrznych zam­
knięto w dniu 7 bm. ostatni dziennik ro­
syjski w Besarabii — „Besarabskaja Pocz 
ta" . 

W dniu 5 bm. zostały zamknięte ga­
zety rosyjskie „Besarabskie Słowo" „Wre 
mja" i MRadio Ekspress", 

Jak się dowiadujemy u osób miarodaj­
nych, akt oskarżenia w sprawie morder­
stwa najpewniej Gibkiego i Stefaniakówny 
nie będzie obejmował, w tak bowiem po­
ważnej sprawie nie mogłoby nastąpić ich 
zwolnienie, gdyby całkowicie nie zostali 

uwolnieni od poszlak i podejrzeń. 
Wyznaczenia terminu rozprawy sądo­

wej przeciwko Zajdlowej należy oczekiwać 
w tym stanie rzeczy w stosunkowo krót­
kim czasie. 

S , . . Regenta Węgier Stefan Horthy oraz gen. broni Kazimierz SosnkowskL 
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i W I SIE PIKIETUJĄ i l l l l 
oświadczył pr tnie Skład.<owski na interpelacje sen. Trockenleima 

WARSZAWA, 1 0 - 2- — Senacka KOMISJA budże-
towa rozpatrzała preliminarz budżetowy Minister­
stwa Spraw Wk wnetrznyeh. .Na posiedzenie przybył 
premier, gen. Sy,woj - Skłbdkowrki, wiceministro­
WIE Nakontecznikow • KJukowski i Korsak, komt-u-
dant policji, GCŁ» Zamorski,, oraz wyżsi urzędnicy 
Miniaterarwa. > 

Senator Kletzriyńaki re/ono wal budżet, wskazu­
jąc na jego charakter polityceny. 

Nowa ordynacja! wyborcta do samorządów sze­
ściu większych miast w Polsce, wprowadza do RAD 
miejskich element 'gospodarczy, co może usunąć 
walki polityczne. Na* dowód mówca przytacza roz­
wój Waruawy w ostowi oh latach I przeciwstawia .go 
zahamowaniu życia s.«xaiorzadowcgo Lodzi, gdzie v 
Matnio przeprowadzono^wybory pod katem widzenia 
politycznego. 

Referent twraca uwa,\a na niedostateczna iloSć 
policji orai na nieureguJiywanie spraw pratowyrh 
i konfiskat Konieczna jeat nowa ustawa prasowa. 

Sen. Fleszarowa wypowis»la sio przeciwko kon­
fiskatom, które rodzą plotkijoraz przeciwko obozo­
wi odosobnienia w Berezie. 

Sen. Petrażyrki zwraca takie uwagę na szerzące 
sir U naa wydawnictwa pornograficzne. Praemysł f i l ­
mowy nie odpowiada interesom naszego pańsrwn. 
90 proc ant udziału w tyta przenrylle maja żydzi, 
a tylka 10 procent inne narodowości. Sprawy filmo­
we należałoby scentralizować w jednym urzędzie. 

Następnie przemawia] sen. F.vert. Omawiając pro­
blem żydowski, wskazuje, że żydzi zajęli placówki, 
które były wolne. Dzii do tych placówek garna sie 
Polacy. 

Sen. Trockonbetm wypowiada ale Rtacciwko pi­
kietom. 

Po wyczerpaniu Daty mówców aafirał głos pre­
mier gen. Sławoj • Składka**ski. 

Premier na wstepia amówił jeszcze raz zaj 
fcU ehłopskie w MrłopoUce, stwierdzając, ze 
strajk ten roiał przyczyny eocjalne i polityczne, 

BEREZE u\*a\ia Premier za środek walki z cy 
niamem njoktftrych obywateli wobec obowiązu­
jących ustaw. 

Dalej Premier Składkowski, porUrrealił, ie 
olbrzymia w i ę k s * ^ Konfiskat została zatwier­
dzona. ;>rx«g sądy. 

Ma.rez młodych łydów do Palestyny pod 
przewodnictwem adwokata Rippla został zatrzy 
manv ponieważ, rząd RUNI u ń.-,ki oświadczył, ze 
•>-». i ł * r r^*» totw*****^sństw. 

Na le^Wfpikietowania sklepów, na co akar-
*ył sie żydowski senator Trockenheim powie­
dział Premier Skladkowaki: 

Co do apelu sen. Trockenheima, Tanie 
senatorze. Ja do dzi* dnia nie mam jeszcze wy 
robionego pojęcia, czy pikieeiar.?two jest prze­
stępstwem, cay też nie. Gdyby było, wówczas w 
każdym miasteczku musiałoby siedzieć w wię­
zieniu najmniej po 20 żydów. Bo, jak się przód 
stawia targ w miasteczku? Bierzemy te rzeczy 
realnie. Oto na rogatkach miasteczka groma­
dzą się żydzi, zatrzymują każdą kobietę wiej­
ską czy chłopka,, już to perswazja, już to w pół 
siłą. Biorą jpj z ręki koguta, czy kurę, proponu 
ją ceny. Jeżeli kobieta się nie zgadza, oddają 
tego koguta drugiemu żydowi, który mówi, że 
da tylko połowę. Kobieta, czy chłop chcąc 
nie chcąc pod naciskiem zgadza się, a po wej­
ściu do miasteczka przekonuje się, że oddała 

rze;z za pól darmo. To jest też pikieciarstwo, 
^anie senatorze, czystej wody pikieciarstwo, ty l 

ko uprawiane od dawna przez żydów. Dalej, 
gdy chłop dotrze wreszcie do rynku miasteczka 
i chce nabyć nprz. czapkę— rzucają się na nie 
go właściciele najbliższych kramów żydowskich 
ciągną za rękaw, krzycząc, że gdzie indziej nie 
dostanie dobrego towaru, w pół silą nakładają 
mu nową czapkę na głowę, podsuwając jedno­
cześnie lusterko, celem wykazania, jak pięknie 
kmiotkowi w nowym nakryciu głowy. Tym spo 
sobem chłop nie ma prawie wyboru w dostaniu 
się do miejsca zakupu, przychwycony po dro­
dze przez dzielnych pikieciarzy żydowskich. 
Tak, że pikieciarstwo, panie senatorze, to 
nic takiego nowego. I dlatego ja ciągle waham 
się, czy to jost przestępstwo. Naprzykłnd jeden 
sąd orzekł, że nie jest to złem. Wiem natomiast 
że daje ono podstawę do wielu nadużyć, które 
należy karać. Jeżeli wlec dochodzi do nadużyć, 
wtedy wkraczam. Innego wyjścia w tej chwil i 
nio widzę. Mówię o tym, nie kierując się żadną 
teorią, a pan wie, że i bez nienawiści. 

Po premierze zabrał głoR powtórnie referent 
zaznaczając, ie jogo zadaniom nie jest chwale 
nie, albowiem głównym za/laniem parlamentu 
jest krytyczno naświetlenie działainości rządu. 

Następnie referent oświadczył, źą nio chęjbl 
przytaczaj drastycznych przykładów i ffołał 
mówić ogólnikowo. 

Z kolei referent wraca" triów do s t ra jku, 
oświadczając: „Pan premier chciał mnie dot­
knąć, a ugryzł nieszczęśliwą izba, rplnlfeią", 

PREMIER SKŁADKOWSKl : 
„Niech Bóg broni, mam smaczniejsze rze­

czy do gryzienia". 

lnów się chmurzu. 
S T A N P O G O D Y w Ł O D Z I 

ŁÓDŹ, 10. 2. —- Dziś o godz. 5-ef rano 
temperatura w śródmieścM wynosiła 2 sto­
pnie pov*y*eJ zera. .W dagu ubiegłej nocy 
najniższa temperatura wynosiła Q Btopni. Ci­
śnienie bardmetrvczne 747 milimetrów* — 
spadek. 

Wiatry z kierunków zachodnich ! poło-
dn i"\vo-Zacli.vtlnlch. 

fotztytion skazany na i lata bezwzg.ęnnego wiezienia 

Z A S T R Z A Ł Y do N A C Z E L N I K A P O C Z T Y 

niego kilka strzałów z odległości trzech 
kroków. Na .pytanie, z jakiego powodu usi 
iował popełnić zabójstwo, Gwizdała o-
świadcza, ż« otrzymał akt oskarżenia z po 
wodu kłótni z urzędnikiem pocztowym 
Grudzewskim. Na pytanie, dlaczego strze­
lał do Sordyla, oskarżony wzrusza ramio­
nami. 

Dalej odpowiada Gwizdała, że do sprze 
czki s Grudzewskim 'losrfo w czasie wzmo 
żon ego ruchu na poczcie, kiedy był nerwo 
wo •wyczerpany. CŁrudzewskJ obarczył go 
nadmierna, pracą. 

Następnie zeznawał gtówny świadek 
osJcarżcnia p. Stefan Sordyl. Wydał on 
Gwizdale dobrą opinię, stwierdzając, że 
dbał o dobro Skarbu Państwa, nie dopu­
szczając np. do tego, aby urzędnicy niepo­
trzebnie świecił? światło. Gwizdała był do 
brym pracownikiem, toteż w krótkim sto­
sunkowo czasie awansował czterokrotnie. 

Po przemówieniach stron ława przy­
sięgłych udała się na naradę. 

Trybunat skazał Józefa GwTzdałę na 3 
Jata bezwzględnego więzienia z zaliczeniem 
aresztu od 28 września 4 

CIESZYN, 10.2. — Wczoraj rozpoczął 
się w Cieszynie proces Józefa Gwizdały, 
pocztyliona z JI Urzędu Pocztowego, oskar 
żonego o usiłowanie zamordowania p. Ste­
fana Sordyla, naczelnika poczty w Bielsku. 

Gwizdała bowiem po usiłowanym za­
bójstwie chciał pozbawić się życia i przez 
czas dłuższy leżał w szpitalu w Bielsku, 
gdzie zdołano go wyleczyć, aczkolwiek ra­
na postrzałowa była. dość groźna. 

Gwizdała ma 42 Jata. Brał udział w 
walkach o niepodległość, jest odznaczony 
MedalWff ) Krzyżem Niepodległości. Był 
dwa razy ranny i dwa razy dostał się do 
niewoli bolszewickiej, lecz za każdym ra­
zem zdołał uciec. 

Akt oskarżenia zarzuca mu, że w dniu 
17 sierpnia 19^7, u na ul. Piastowskiej w 
Bielsku oddał 5 strzałów do naczelnika po­
czty p. Sordyla. Gwizdała strzelał x rewol­
weru kalibru 9 mm. Na szczęście wszyst­
kie kule chybiły. Sprawca zamachu odszedł 
nastęftnJat spokojnie w kierunku Rybarzo-
wic, gdzie usiłował popełnić" samobójstwo. 

Gwizdała zeznaje, i e na m, Piastow-
sfcTe") zjadł ikolację I czekał rła kolegę. Na 
ulicy spotkał następnie Sondy la i oddał do 

Zbrodisscze podpalenia z zemsty 
3 zagrody wloftiafiskie w płomieniach 

WIBLUKf, 10.:. -a* We wsi PirMel, gm.. 
Naramice w zabudo^anTitfl Kt.ttMsława 
Bednarka wybiafibi gwałtowny pożar, któ­
ry wkrótce objiął wszystkie b u ^ k i gospo­
darskie trawiąc doszczę-tm* dom miesz­
kalny, oborę, stodołę oraz narzędzia z n i ­
cze, drób, paszę, zbożę itd, 

Worek kartofli przyczynił nieszczęścia 
Gospotfarz postrzelił ciężko lokatora. 

KUTNO, 10. 2J — 9 lutego o godz. 7-ej 
wieczorem przy ulticy Kochanowskiego 18 po 
strzelono cz łowieku, jaik się okazało właści­
ciel domu Filipiak władysław postrzelił śmier 
teinie swego lokatoira w brzuch. Tło zajścia 
przedstawia się natstępująco. Filipiak kiedyś 
pożyczył od swego lokatora Kucharskiego 75 
kg. kartitfli. Wczoraj) wieczorem lokator zwró 
ctł się do swego gospodarza domagając się 
kategorycznie zwrotu pozyczemych kartofli 
grnżac w przeciwnym razie, meldunkiem w 
policji. Po sprzeczce w mieszkaniu gospoda­
rza Kucharski udał się do swego mieszkania 
aby razem z żona złożyć meldunek. Przecho­
dzącego kr,ło okien gospodarza zauważył Fi­
lipiak, który nic namyślając się wiele strze­
lił przez okno do Kucharskiego. Ten ugodzo­
ny kulą w brzuch runął na ziemię. 

Strzał I brzęk szyby zwabił tłumy ludzi, 
śmiertelnie postrzelony Kucharstld przewie­
ziony zastał natychmiast do szpitala gdzie 
walczy ze śmiercią. Gospodarz widząc groź­
ną postawę tłumu zabarykadował się w tniesz 
kaniu, gdzie go aresztowała policja. 

Zajście wywołało> przygnębiające wraże­
nie w całym mieście i jest żywo komento­
wane. 

Ogień podsycany silnym wiatrem prre-
jzucił się na sąsiednie zabudowania Wła­
dysława Burego, któremu spłonęła stodo­
ła ze zbożem i paszą oraz obora. 

Jak ustaliło przeprowadzone dochodze­
nie i jak wskazywały ślady, ogień powstał 
na skutek zbrodnłcrego podpalenia na tle 
zemsty, 

Z tychże przyczyn we wsi Młynisko na 
szkodę Józefy Biedal spłonęła stodoła.na­
pełniona słomą 1 sianem oraz pewną ilo­
ścią zboża. 

Policja prowadzi energiczne dochodzę 
nla celem wykrycia zbrodniczych podpa­
laczy. Straty dość znaczne. 

Czerwiny K g ! 
Nieprzytomny mężczyzna na chodniku. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

/C1E ZGIERZ4 

Olbrzym e tłunr; na oogrzflie 
ś p . W . t » u c k l e y ' a . 

Wczoraj o grodź. 15-ej odbył siz w Zgierzu 
pogrzeb zmarłego s.p, dyr. Buckley'a, dyrekto 
ra Zgierskiej Manufaktury Bawełnianej, jedne 
go z najpopularniejszych obywateli naszego 
miasta. 

Roatm z Angl i i przybył do Polski przed 40 
laty, osiedlając się w Zgierzu. Tu rozwiną! oży 
wit,ną działalność społeczną poza sprawami za­
wodowi mL 

Był je-lnyn. z założycieli zgierskiej Elektrow 
n i , niez*vkie czynny udział brał w pracach 
straży jako c<-*'iiek zarządu, w licznych stówa 
rzyssł.r:acb fperłowych Zgierza i Łodzi. 

To też w pog.:ebis wzięły udział liczne de 
Iegacje Straży 1'cżarnych 
wacze i sportowe, miejsc 
czele z zarządem robotniczym Zg. Man. Baweł. 
w k(mr'ecie, władz* LOPB, gj'^:e zmarły praco 
wai oraz olbrzymie tiumy pub!irzr.o.'ci. 

Kondukt żałobny zatrzymr.ł się przed ude­
korowaną flanami żałobnymi otwartą rerrizą 
strażacka, gcuo pTXetai 
nek Zarządu Mpcżjr p. i 

Nad ; . IO' F M prz " r w i 
pienie religijno wykonał 
raz N A I : ; żałobny odeg? 

W zma "• ni dyr. W. 
cił jednego z wvbil,nvch 
aików. 

z ;-YCIV ROB .T::KZ::GO. 
Wczoraj bawił w Zgierzu insp?ktor pfsjey, 

który rozr.atr;. w;5 nprawy karne przeciwko ki i 
ku f i rmom, oskarżonym przeważnie o nieiiono-
rovanie orz' I.en>. Koi " i r j i Rozjemczej, i nie-
wypłacanie :*-wck w p:-: ~M?.*INEJ wyso1-:.'ci. 

I tak np. Grand Moszek Jaknb. wł^^cieiel 
tkalni zarób' ej nrry u l . ~^n. I'.••!>:v.v.*k'en-
6 płacił rob taT* rtnIS" T:S niż vrze-

Rozpatrywana była również sprawa tkalni 
Zajdla, gdzie f i rma złośliwie wymówiła pracę 
.szpularce. Przewód rozprawy wykazał, że obie 
strony nio są bez winy i wzajemnie sobie za­
truwają życie. 

Sprawę odroczono. \ 
liozprawy te odkrywają warunki, w jakich 

pracują rubotnicy, a które niestety nie przed­
stawiają się pocieszająco. Wszędzie są pewne 
usterki i rzec śmiało można, że nie ma tkalni 
prowadzonej prawidłowo. Inspekcja Pracy bie­
rze sie ostatni') energicznie do uporządkowa­
nia tych stosunków, w czym poma;:a jej Zwią­
zek k b „wy z jednej i Związek Majstrów 

stowarzyszenia śpie ! Fabrycznych Zarobkowych z drugiej > strony, 
oddział OSP na j 

ZEBU ANIE ROBOTNICZE. 
W świetlicy miejscowego Związku Peowia-

ków odbyło się bardzo liczne zebranie człon­
ków byłej sekcji robotniczej przy POW. 

Do zebranych przemówił prezes Koła p. M i 
cłtałowakt, który omówił zmianę na stanowisku 
kierownika O Z \ , kreśląc sylwetkę nowego sze 

i p.nilor Falcman, r*ś fa OZN — gen. Skwnrczyńskiego, 
chór „Concordia" O- \ ' a (ajcofiezenia zebrani z entuzjazmem 
h o-.-ltic-TIRA OSP. | przyjęli rezolucję i zobowiązali się wytężyć 

Juckloy'« Zrrierz stra wszystkie siły DLA poparcia pracy w OZN. 
. DOPULARNYCH spolecz i 

IMPREZA OMP. 
W SOBOTĘ dnia 12 bm. o godz. 19-ej w sali 

„Mrtl lnowcj" przy ulicy Piłsudskiego 17, odbc 
dzie się „Wieczór Humorystyczny" organiz.owa 
ny nrz-z. miejacowy oddział Organizacji Mło­
dzieży Pracującej. 

Na nro.Trr.m ,,Wiecz»ru" złożą się skecze 

ienie wyciosił czlc-

ŁÓDŹ, dn. 10 !uteto. — Dzisiejszej no;y 
przechodnie znaleźli u zbiegu ulic Lutomierskiej 
i Piwnej nieprzytomnego mężczyznę, leżącego 
na chodniku. Wezwano dyżurnego lekarza pogo 
towia, który stwierdził silne otrucie kwasem 
solnym. Po udzieleniu pierwszej pomocy lekarz 
przewiózł karetką pogotowia samobójcę w sta­

nie bardzo groźnym do szpitala w Radogoszczu 
Ustalono, że desperatem jest 58-letnl robot­

nik Józef Prawic, zamieszkały przy ul. Nowo-
Zgierskiej 7. Przyczyna desperackiego kroku 
Prawica była nędza, spowodowana brakiem 
pracy. 

Właścicielowi fsrbiirni Brrkowi F 
rzucano, że pracowsl częściowo w *v.-< 
ni w niedzielę, co jest niedozwolone 

Orzeczenie w tej spra\arie nastąpi 

OWI -/H 
farbiar 

opisy orinestry, oraz 1 aktowa 

'stawieniu odbędzie się zabawa ta 

OnegdaJ na azlcod? Pawłowskiego Bolesła­
wa, zam. w Zgierzu prry ulicy Zachodniej 42. 
niejaki Ft Michalik lkx*d3 ubrania z >szopy. 

Złodzieja jednak przyłapano, ubranie ode­
brano. Rzezimieszka osadzono w więzieniu 

DALSZA AKCJA PRACOWNIKÓW TRAM­
WAJOWYCH. 

Dziś odbędzie się w lokalu przy ul. P.O.W, 
róg Narutowicza ogólne zebranie tramwajarzy, 
na którym omówiona będzie sprawa obecnego 
zatargu z dyrekcją K E L . o układ zbiorowy r-
raz sprawy organizacyjne. Nad sprawozdanie n 
wywiąże się dyskusja, po czym przewidziane 
są wolne wnioski. 

Jak się dowiadujemy akcja o umowę zbio­
rową d!a pracowników tramwajowych trwa w 
dalszym ciągu. Po rozmowach na terenie Lodzi, 
które zasadniczych rezultatów nie przyniosły, 
dalsze pertraktacje z przedstawicielami dyrekcji 
odbywają się W Warszawie przy udziale głów­
nej inspekcji pracy i czynników mini.-terial-
uycli. Sprawę prowadź' zarząd główny Związ­
ku Pracowników Instytucyj Użyteczności Pu­
blicznej w Warszawie. 

NIEHONOROW SNIF. U M O f Y ZBIOROWEJ. 
Dzii o godz. 1(1 rano /.wlana Wstała, w XIV oli-

wodzir Inspekcji Pracy konfsrrn< iii w sprawie za 
tar?u w firmir H-liad prsy ul. Wolrzań-kioj 239. 
Frbryka wyrobów bawełnianych, zalnidniiiinra oko­
ło 300 nbolników, nic honoruio orzeczeń komisji 
rozjemczej dla przenn i-łu v.łókienniczego, ktOmjfr 
obnażone Mnv ki plac. 

KAMPANIA CZŁONKOWSKĄ. 
Sytuai ia innj>lróv fiibryczuyrb w Łodzi nie u-

Irpla dotijd zmianie Zarząd Związku Maj-lniw Fu-
bryczn-rh, wolier pi-ciągania się akcji o układ zbio 
rowy z przemysłem włókieM|iczyni, zadecydował 

Czy rozmowy warszawskie przyczynią się 
.1 J . . ^ _ ! _ a * a . . . . . . . _ podpisania umowy zbiorowej 

ŁÓDŹ, 10 lutego. W tabryce pończoch J. 
Sziuulewicz w Aleksandrowie wybuchł zatarg 
na tle zwolnienia z pracy jednego z robotni­
ków. Powiadomieni o decyzji zarządu tabryKi 
robotnicy przystąpili do strajku okupacyjnego. 
W związku z tym udał się dziś rano do Alek­
sandrowa inspektor pracy 15-go obwodu, by 
wziąć udział w konferencji której celem jest 1'-
kwidacja zatargu. 

? 
energiczniejszych KR ków. Ponieważ 

tkuteczność akcji zależna jest od zwartości ogółu 
majstrów, Zwigzek rozpoczął trzymiesięczna kampa­
nia czJonkowsko, która trwać będzie do 1 maja rb. 
W rząpie kaznpanil nowi członkowie przyjmowani 
sa na wuruiikiiih ulgowych. 

ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Wczoraj wieczorem Regent Hoithy opuścił 

Warszawę i udał się i powrotem NA Wągry. Poże­
gnanie Regenta przez ludność stolicy miało charak­
ter imponujący i serdeczny. 

(—) Zniknięcie łowieckiego charge d'aflaires, 
Uutenko, w Bukareszcie jest nadal przedmiotem o-
gólnega zainteresowania. W I . r u m u ń s k i e podej-
rzewaju, że Riitenko, jako oficer lotnictwa Sinirnow 
opuścił granice Rumunii. 

(—1 Słynny w swoim czasie gangster amerykań­
ski, Al CapOM, zwariował w więzieniu. 

(—) Na granicy sowiecko - estońskiej doszło 
znowu do starcia między strażami obu stion. So­
wieccy żołnierze zastrzelili dwóch strażników i je­
dnego woźnice estońskiego. 

(—) Organi/jcje pracownicze, wobec nieosiggnic 
cia skutków swych inlerwencyj wobec rządu oraz 
po-łów 1 senatorów, postanowiły w końcu tygodnia 
ogłosić list otwarty DO posłów i senatorów w kwestii 
podatku apccjalncgo. 

(—) W Ostrowie odbyła sie sprawa o ubezwła­
snowolnienie księcia Mirhabi Radziwiłła. 

Sad powziął decyzje powołania dwóch biegłych 
lekarzy - psychiatrów dla przeprowadzenia barlnń 
księcia Radziwiłła. Ponie-wa-i ksiitżę Radziwiłł prze­
bywa olejenie ogranira i zapowiedział swój powrót 
do kruju w czcYwcu, przeto D 0 tego czasu sprawa U-
bezwłasnowolnnnia kaięria ulegnie zawieszeniu 
. (—) Piąty dzień procesu Doboszyńskiego 
był o wiele ciekawszy niż dotychczasowe 4 
dni rozprawy. 

Wczorajsi iwiadkowl* Doboszyńskiego 
przyszli do sąthi z całymi teczkami materia­
łów i szykowali się do dłuższych przemówień. 

Pierwszy z tej listy świadek Edward Za-
lączek, dziennikarz z Bielska nic o samej 
sprawie nie wiedział, chciał natomiast wy­
głosić przemówienie o stosunkach w kraju. 

Przewodniczący odbiera mu głos i na tym 
tle dochodzi do scysji z oskarżonym, który, 

kilkakrotnie przerywa przewodniczącemu. 
Skutek jest taki, że prezes poleca wyprowa­
dzić Doboszyńskiego z sali. 

Obrona stawia wniosek o uchwałę kom­
pletu sędziowskiego w tej kwestii. 

Po krótkiej naradxie komplet sędziowski 
aprobuje w całej rozciągłości decyzję swego 
przewodniczącego. 

Pott koniec rozprawy Doboszyńskl zosta-. 
Je wprowarrzony na salę rozpraw. 

Następny świadek dr. Tad. OluzlńakT, re-
daktot »>ABC," nic o samych zajściach nie 
wie. 

Wobec tego, f f Jego zeznania nic mogą 
mleć znaczenia 'dla sprawy, przewodniczący 
zrzeka sie dalszych zeznań. Obrowa stawia 
wniosek badania świadka. Wniosek zosfąjo 
odrzucony. — W chwili, gdy przewodniczą­
cy zwalnia /Władka dr. Gluzińskl wychodzi 
ze sali I mówi'ftfośnoi -Nie wiem po cot mnie 
wzywano i .warszawY" za co zostaje uka-. 
ranr 25 eł. grzywną, 

Zełnafe Jeszcze Hrin fwladków, którzy 
nic nowego do sprawy nie wnoszą. 

Dalszy ciąg sprawy w dniu dztsleiszym. 
(—) Rada gminy Chojny uchwaliła supełne •n ,°" 

sienie oboju rytualnsfa w nażni rliojeóskiej od 
1 kwtetan rl>, 

(—) DzlI 6 | . W W sali Rady Miejskie] przy 
ul. Pomorskiej K odbędzie sk) czternaste posiedzą* 
nie komisji finansowo • budżetowej. 

(—) Przodsleblnrttwo mlcjsklo Kanalizacja 1 
Wodorami w Łod*i przyijoralna, że obowlozuje na-
•tępiijtra taryfa opłat: 

aa zlewy, umywalnia 1 bidety — po 10 i i od 
s/tuki ROCZNIE, za WBNNY — po lRI zł od sztuki rocf 
M-.: aa wpastjr podłogowe, pisoiry 1 aniywaki ku­
chenne — po 20 zł od sztuki oraz za klozety —• 
po 30 zł rocznie od oczka. 

Za opłaty ln oilpowiedilnlni *| właściciele de­
mów. 

(—) W bieżącym roku w Łodzi maju być rozet 
brano 22 rudery. 

(—) P.P.S. wypowiedziała, się kategorycznie prza 
riwko projektowi nowej ordynacji wyborczej dla 
sześciu nujwię.kszyeh miast. 

(—) Przemysłowiec Józef W I -.• U z Zelowa ZO­
stał zwolniony a Berety Kartuskiej, po podpisaniu 
protokółu między delegatami firmy a związkami o 
wyrównaniu stawek płacy i przyjęciu do pracy wsty 

IKI. I I robotników. 

Coraz częściej 
tKM C J I N Ł I chłopcy... WKM 

ŁÓDŹ, dn. 10.2 — Łódzki Urząd Śledczy roz 
pisał listy poszukujące zaginionych: mężczyzny 
w wieku lat 21 i chłopca w wieku lat 12, 

Pierwszym z zaginionych jest umysłowo nio 
dorozwinięty Antoni Czekaj, zamieszkały ostat 
nio we wsi Błota gminy Oodyniec w powiecie 
sieradzkim. Zaginiony Jest ciemnym blondynem 
wzrostu 165 cni, przygarbionym o zdrowej ru­
mianej twarzy. Ma on krzywy pal-ec wskazują­
cy u prawej dłoni. 

Drugim z zaginionych jest 12-letni uczeń 
3-Ko oddziału szkoły powszechnej, zamieszkały 
w Ozorkowie przy ul. Dolnej 13, z nazwiskiem 
Tadeusz-Klemens Bakalarz. Chłopiec wyszedł z 
domu w dniu 27 stycznia i więcej nie powró:;ł. 

Ktokolwiek wiedziałby criś o obu zaginio­
nych winien powiadomić o tym najbliższą wła­
dzę policyjną. 

£YCIE PABIANIC. 
KURSY DOKSZTAŁCA|Ć>CE 
dła robotników I majstrów. 

Przypominamy, że l2 bm. kończy się ter 
min zapisywania na kursy dokształcające dla 
nnjstrów i robotników. Trwać one będa je­
den miesiąc począwszy od 20 lutego. Kursy 
te odbędą sir w Lodzi, nauka bezpłatna. 
Przyjmowani będa kandydaci w wieku do lat 
35, posiadający praktykę fachowa z zakresu 
mechaniki, ślusarstwa, tokarstwa, stolarstwa 
budowlanego i modelarstwa drzewnego. 

Przed przyjęciem na kurs kandydaci będą 
poddawani egzaminowi wstępnemu języka 
polskiego, rachunku oraz przedmiotu facho­
wego z działu, w którym .kandydat specjali­
zował sie w przemyśle, względnie rzemiośle. 

Kandydatom dotkniętym bezrobociem bę­
dzie przysługiwać dzienna premia uczniow­
ska w kwocie 1 zł. do 1 zt. 20 gr. W razie 
potrzeby dla zamiejscowych kandydatów bę­
dzie zorganizowana bezpłatna bursa wraz z 
Otrzymaniem lub wydany ekwiwalent w kwu 
cie 1 zł. dziennie. 

i Nauka na kursach będzie całodzienna w 
godzinach rannych i wieczornych. Rano za-
iccia praktvcznc w warsztacie — po połu­
dniu wykłady teoretyczne dokształcające. 

Zapisy na kursy przyjmowane sa przez 0ddzial Wojewódzkiego Biura Funduszu Pra 
i v w Ładzi, ul. Podleśna 6 craz w oksnozy-

j Itirze Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy 
w Pabianicach, ul. Pomorska 7. Przy zgło­

szeniu kandydaci winni złożyć podanie oraz 
następujące dokumenty: 1) metrykę urodze­
nia, 2) ostatnie świadectwo szkolne, 3) świa 
dectwo z odbytej praktyki lub pracy zawo­
dowej w zakładach przemysłowych lub rze­
mieślniczych. 

OSOBISTE PORACHUNKI. 
Stach Antoni. Leśna 51 i Drobniewski Sta­

nisław zamieszkały przy ul. Piotra Skargi 82 
podczas sprzeczki nożtmi pótkłuli jachimow-
Skiego Antoniego, Warszawska 69. Winnych 
policja zatrzymała w areszcie, a Jachimow-
skiego wzięto do szpitala. 

DRĘCZENIE ZWIERZĄT. 
Kazimierz Sino. ul. Orlicz Dreszera 22 jadąc 
wyładowanym wozem znęcał się nad końmi 
bijąc je w okropny sposób. 

— Blachman Laib pizvjechał do Pabianic 
wozem na którym był drób tak ciasno w klat 
kach napchany. że z trudem sie ptactwo mo­
gło pomieścić. Policja w obu wypadkach spi­
sała protokóły. 

ZAKŁÓCENIA SPOKOJU. 
Wielebińr-ki Julian, Kamienna 7, bodąc pi­

jany wszczął bójkę i wywołał zh:cti<.wi«kn. 
Kołodzie'' Konstanty także w st: nie pija­

nym awanl i / wal sie n.n i J ' i o - •. Obaj pociąg­
nięci zostali do odpowiedzialności. 

DOKĄD Pójść PO PRACY. 
„Nowości" przy ul. Kcskiuszki „Rycerze 

Pustyni". 
„Oświatowe" przy ul. Gdańskiej , Hrabi­

na Władinow". W głównej roli Marlena Die­
trich. 

f SASA 

I 
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Dzień żywy cli i umarłych 

Tet-święto ucztowania 
M a s z k a r y n a s t r a ż y d o m o s t w . 
[ • Hue, w lutym. 

Nowy rok w Inclochinacii przypada w 
dniu 31 stycznia, w czasie krótkotrwałej, 
lecz przejmującej i dotkliwej pory zimowej. 

Anamici i Tonkińczycy, zarówno miesz­
kańcy niskich nadmorskich wybrzeży, po­
krytych polami ryżowymi, jak i górskich 
wiosek, drż;j od chłodu pod jednolicie sza­
rym i mrocznym niebem. 

Ale oto niezwykłe ożywienie ogarnia 
wszystkich. Czynią się gorączkowe przygo­
towania do największego święta: Tet (no­
wego roku). „Synowie Południa" przeży­
wać będą tego dnia niewidoczne, lecz wiel­
kiej wagi wydarzenie: Ong-Tao, domowy 
duch opiekuńczy każdego ogniska, opuści 
tej nocy swoją siedzibę i usadowiony na 
grzbiecie karpia, pomknie jak strzała przed 
tron najwyższego ducha, rządzącego 
wszechświatem. Ong-Tao, milczący codzien 
ny świadek, zna na pamięć dobre i złe czy­
ny swych domowników. Ci, co mają nie­
czyste sumienie, niechaj drżą! 

Wszystko w święto Tet musi być czyste 
I bez skazy: serca ludzkie, sprzęty kuchen­
ne, twarze, ręce, fajki i spluwaczki 

U każdego progu umajonego gałęziami 
brzoskwini wiszą na długiej żerdzi różno­
kolorowe latarnie co ma być dość zawiłym 
symbolem walki Buddy ze złym duchem. 
Powiewają I , a wietrze szerokie pasy z czer­
wonego papieru (purpura jest kolorem 
szczęścia) z wypisanymi wyraziście senten 
cjaini i życzeniami. 

„Wchodząc drzwiami, życzcie nam po­
trójnej obfitości". 

Albo: 
„Obyście, przechodząc przez dziedzi­

niec, napotkali po drodze 10 tysięcy po­
myślności!" 

Trzeba pomyśleć o złośliwych i szkodli­
wych duchach, które unosić się będą w no­
cy, poprzedzającej święto, szukając domo­
stwa źle strzeżonego. 

Przed drzwiami umieszcza się wizerun­
ki straszliwie wykrzywionych Than-Tra i 
Nat-Luyns, duchów, które mają pełnić 
straż. Wywijają szablami i dzidami, wy­
szczerzają zęby, łyskają białkami oczu, aby 
odstraszyć i nie dać złym potęgom dostępu. 
Przelęknione, pójdą dalej na poszukiwanie 
gorzej bronionych progów. 

Są też tysiączne złe wróżby, które nale­
ży odczynić. Jeżeli kruk lub sowa przelecą 
nad domem, wydając złowróżbny głos, bia­
da jego mieszkańcom! 

Należy jak najprędzej na podwórzu na­
kreślić wapnem wielki łuk ze strzałą i na­
ciągniętą cięciwą: Złowieszcze ptaki i nie­
szczęścia pierzchną niechybnie. 

A koty? Niechże aby w dniu święta nie 
zamiauczy żaden: cały rok będzie jednym 
pasmem niepowodzeń... i 

Kiedy na zewnątrz przedsięwzięto, wszel­
kie już ostrożności, trzeba skierować naj­
dalej łdajcą dbałość w stronę zaświatów. 
Cienie przodków; nie mogą być w. dniu 
Nowego Roku zagiiiewan",*aju..cjhoćby tyl 

Z N A K I E M * 
F A O R . « | 

PSZCZÓŁKA 

gra kto a nas gra 
w kolekturze J UaZadej&wej p.f. 

i 

Centrala: Warszawa. Nowy-świat 68 
Zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą. — P. K. O. 95.6. 

ko nie zupełnie zadowolone. Jeżeli więc 
ktoś ma sobie do wyrzucenia najlżejszą 
choćby opieszałość w stosunku do nich. 
teraz ze wszystkich sił stara się to odro­
bić. Nic się nie wydaje zbyt piękne lub zbyt 
kosztowne, skoro chodzi o ozdobienie 
wzniesionego w każdym domu ołtarza 
zmarłych. 

Ną ofiarę składa się stosy ciastek z mą 
ki ryżowej i pieczonych lub siekanych mię­
siw. Kraje się je w małe kwadraty, ostro 
kąty, wałeczki i kółka i owija każdy kawa 
łek w liść banana. 

Na ołtarzu piętrzą się też góry tytoniu 
do żucia i najrozmaitszych owoców. 

Tet święci się w równej mierze dla ży­
wych, co i dla umarłych. 

Powoli ludzie układają się do snu i 
gaszą ognie. Tlą się tylko aż do rana świa­
tła ofiarne, migocące na ołtarzach. 

Po przebudzeniu ogarnia wszystkich 
szał radości. 

Mieszkający pod jednym dachem skła­
dają sobie wzajemne życzenia i powinszo­
wania. Potem następuje kolej na wizyty. 

Odwiedziny rozpoczyna się od najstar­
szego w, w i z j e . Idą do niego tłumnie, sta-
rzy.j.młodzi, nikt od tej powinności się nie 
.lićny,!^ 

Ludzie żonaci przywdziewają staran­
nie przechowywane stroje weselne, dzieci 
ubierają się w obcisłe, długie czarne bluzy 
jedwabne, młodzież po raz pierwszy, na 
znak dojrzałości, z dumą owija głowy tur­
banem. 

Kobiety o drobnych stopach i małych 
rękach pobrzękują ciężkimi, srebrnymi bran 
soletąmi i naszyjnikami. 

Z7iakiem dobrego urodzenia i wytwor­
nych manier jest ostentacyjnie trzymany w 
fęCu parasol, choćby na deszcz nic zanosi­
ło się bynajmniej. 

Tet jest także dniem ucztowania. Wszę­
dzie dokoła rozlegają się petardy, ogłasza­
jące, iż za chwilę, zasiądzie się do stołu. 

Obnoszą na miedzianych półmiskach 
wyborne miejscowe przysmaki, wśród któ­
rych prym trzymają owoce, osmarzone w 
.Cukrze i konfitury. 

Przysłowie auamickie głosi: „ W dzień 
Teta nikt nie może być głodny". 

Istotnie pamięta* się o biednych. 
Święta trwają parę dni. Praca i wszel­

kie czynności w całym kraju na ten okres 
czasu zamierają całkowicie. 

W. 

PKO 
P E W N O Ś Ć 
Z A U F A N I E 

O s z c z ę d n o ś ć 
n a g r o d z o n a 
Systematyczne wpłacanie po zł 5.-
miesięcznie n a książeczkę pre­
m i o w a n a P K O serii V zapewnia 
po upływie 9*/s lat kapitał 
zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
za wytrwałość nawet zł 1.000.-

Prócz tego co trzy miesiące loso­
w a n e sq p r e m i e za s y s t e m a ­
tyczne oszczędzanie w wysokości 
złotych 500 . - , 250 . - , 100 - i 5 0 . -

K s i q ż e c z k i n a k t ó r e p a d ł y 
p r e m i e , b i o r ą u d z i a ł w d a l ­
s z y c h p r e m i o w a n i a c h . 

Skarga sadowa 17-Setn ei Włoszki 
4 miesiące wiezienia za pocałunek-

Jednym z dążeń faszyzmu jest podnie­
sienie poziomu moralności. Wobec tego za­
brano się energicznie do romansowych Wło 
chów. Lekkomyślna młodzież wpada w spo 
sób przykry. Niedawno w miasteczku Pi­
stola 19-letni młodzieniec na przechadzce 
pocałował 17-Ietnią panienkę wbrew jej 
wol i . Panienka nie żartowała. 

Złożyła skargę, i na odbytej wkrótce roz­

prawie sąd skazał krewkiego wielbiciela 
płci pięknej na cztery miesiące więzienia. 
W motywach oświadczono, że z uwagi na 
to, że przestępstwo było dokonane publicz­
nie, wyrok jest łagodny i dlatego sąd nie 
radzi skazanemu apelować. Prócz tego ska­
zanego wciągnięto na czarną listę tak zwa­
nych „niebezpiecznych donźuanów". 

Gdy otyłość daje sic we znaki 
Powolność ruchów, uczucie ciężkości, zinc-1 C Ł Krassowsklegc 

czeuie, duszność, na skutek zwiększonej p n e y I MiClINA. klinicznie 
serca — oto objawy cierpień człowieka „C i ' : ł -1 mUne materii, WT. 
kiej wagi". Nadmierna otyłość — to skutek zt'\ | nie wątroby i regt 
przemiany materii, kiedy tłuszcze w organilmłi 
nie ulegają szybkiemu spaleniu, lecz magazyn'! 
ją się, tworząc zwały t złogi tłuszczowe. Sta 
sowane w tych wypadkach zioła praeciwko ka­
micy żółciowej i złej przemianie materii D n 

KA-

zl 2. — Do nabycia we wszystkich aptekach I 
składach aptecznych. Skład Główny: Zakłady 
Przem.-Handl. dr Farm. 1 Wenda, Warszaw-
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Zaciąg 
do armii japońskiej 

Zaciąg do służby wojskowej jest 
w Japonii uroczystym świętem 
dla całej ludności. Całe osiedla 
°dprowad/.£ją z chorągwiami i 
transoarentami przyKJytn >ołnie-

ży do koszar. 

— Dotrzeć do ordynata i przedstawić mu wszystko 
szczerze. Opowiedzieć o łajdactwach świtomirskiego. 
Jeśli nawet ordynat nie uczyni po tym Artura swym dzie­
dzicem, zgodzi się na wypuszczenie go z domu zdrowia. 
Wyznaczy rentę. A gdyby nawet nie wyznaczył damy so­
bie z Arturem rodę. 

— Ależ pani go kocha! — uśmiechnął się. — Snuje 
znakomite plany, tylko nieco ciężkie do urzeczywistnie­
nia. Dotrzeć do ordynata? Łatwo powiedzieć, ciężej wy­
konać. O ile jest to pani wiadome, książę bawi obeonie 
w Zakopanem i świtomirski tak obstawił go swymi 
szpiegami, że nikt do niego nie dotrze. Zresztą, kto ma 
się podjąć tej misji? Ja? Zanadto, ze względu na podo­
bieństwo byłoby ryzykowne. Gdyby ordynat poznał na 
dodatek całą prawdę o sobowtórach, rozgniewałby się 
na pewno jeszcze więcej i nie uratowałbym Artura, jak 
ostatnio go nie uratowałem, a sam znalazłbym się w wię­
zieniu za oszustwo. Nad tym należy się zastanowić... 

— lak ! — skinął głową Dąbrowski, który mikzal 
dotychczas. Nie j L - s t to bezpieczne... 

— Poza tym, wszyscy jesteśmy przekonani, że wy­
padki tak się odbyły, j a k je przedstawia Artur, ale zbyt 
mało mamy na to dowodów, aby przekonać ordynata o 
intrydze Świtomirskiego. W jaki sposób wykażemy, że 
podstępnie spoił Artura, gdy ten był poprzednio nałogo­
wym alkoholikiem? W jaki sposób udowodnimy, że 
wciągnął go do szulerni i sobie zagarnął, jak poinformo­
wał mnie o tym pan Dąbrowski, lwią część wygranej. Te­
go nie zezna żaden z szulerów. Zebranie podobnych in­
formacji wymaga czasu, no i zaufanego człowieka w do­
mu ordynata, któryby mu je przedstawił w odpowiedniej 
chwil i . Skąd wziąć podobnego człowieka? 

— Istotnie... — bąknęła Ziuta. . 
Może dalej snuliby swe niewesołe rozważania, gdy-

b raptem nie rozwarły się drzwi i w nich nie ukazał no­
wy przybysz. Był nim starszy, siwy pan, ubrany w czar­
ny garnitur, który ze zdziwieniem popatrzył na obecnych, 
a spostrzegłszy Korskiego drgnął wyraźnie. 

I Korski drgaął. Tego tylko brakowało do wszyst­
kich przykrości, aby z tym, który przybył się spotkać. 

Tymczasem Dąbrowski, który nie zauważył tej nie­
mej sceny, zawołał radośnie: 

— Pan doktór Mastuszkiewicz! Jakże się cieszę, niech 
że pan doktór wejdzie! Pan doktór — dodał w formie 
wy '. lśnienia do Ziuty i Korskiego — jest moim opieku­
nem, wybawcą, świętym wprost człowiekiem! Leczy 
mnie za darmo, a nawet wspomaga pieniężnie, jak rów­

nież oały szereg innych, takich jak ja, biedaków! 
Korski wiedział o filantropijnej działalności Maslusz-

kiewicza. Ale spotkanie z lekarzem księcia, który go znał 
doskonale, a nawet był obecny przy konsylium, które 
zadecydowało o osadzeniu go w domu wariatów, nie u-
cieszyło go wcale. Przewidywał, że z tego mogą wyni ­
knąć nowe przykrości i przeklinał zły los, który właśnie 
w izdebce Dąbrowskiego w najbardziej nieprzewidziany 
sposób kazał z nim się -zetknąć. 

— Znamy się, zdaje się... — wymówił Mastuszkie­
wicz, postępując w stronę Korskiego i nie tając swego 
zdumienia — tylko... 

— Dziwi pana doktora, że tu jestem... 
— Sądziłem... 
— Ach! — zawołał Dąbrowski. — To pan'doktór? 
Korski postanowił zagrać w otwarte karty. Właści­

wie, nie miał nic do stracenia. 
— Istotnie, uciekłem z zakładu! Ale nie jestem tym, 

za kogo pan doktór mnie przyjmuje! 
Lekarz przyglądał mu się nad.al uważnie. 
— Nie jest pan tym... 
— Zaraz to wytłumaczę! 
— Och, nie pragnę zagłębiać się w cudze tajemnice! 

— twarz Mastuszkiewicza przybrała dobroduszny wy­
raz. — Zbyteczne zapierać się! Nic należę do policji 
i na pewno pana nie zdradzę, że go tu zastałem... 

— Ależ, panie doktorze! Chwila cierpliwości... Naj­
więcej mi na tym zależy, żeby pan poznał prawdę... 

— Prawdę? ' 
Korski pośpiesznie począł opowiadać swe dziwne 

dzieje. Dzieje tak nieprawdopodobne, że chwilami błysk 
niedowierzania migotał w oczach Mastuszkiewicza. Gdy 
jednak tym słowom skinieniami głowy • wtórowała Ziuta 
i Dąbrowski, nadal nie mógł wątpić. Zresztą, uwięzie­
n i : prawdziwego Darskiego przed godziną, było najle­
pszym dowodem, iż nie chciano go w błąd wprowadzić. 

— Teraz pojmuję — wyrzekł, gdy zamilkł dwojnik 
Artura — dlaczego wydało mi się niesłuszne, że lekarze 
osadzają pana w domu zdrowia, gdyż sprawił pan na 
mnie wrażenie całkowicie normalnego człowieka. Wszak 
byłem obecny przy tej pamiętnej scenie, ale nie chcia­
łem się wtrącać. Trudno dziwić się lekarzom. Nie wie­
dzieli o historii z sobowtórami, a poprzednie postępowa­
nie pana Darskiego całkowicie usprawiedliwiało tę de­
cyzję. 

— Ależ, panie doktorze! — po raz pierwszy odezwała 
się Z iua. — Artur również jest normalny. A nawet, gdy­

by był chory, to nie do "tego stopnia, aby go zamykać na 
cale życie w domu obłąkanych. Słyszał pan doktór przed 
chwilą w jaką podłą go uwikłano intrygę dla zdobycia 
spadku. I to właśnie w chwil i, kiedy chciał się poprawić, 
zamierzał rozpocząć nowe życie. Panie doktorze, jest pan 
z gruntu zacnym i szlachetnym człowiekiem. Niech go pan 
ratuje! Ma pan ogromny wpływ na ordynata, wszak oca­
lił go pan swego czasu od śmierci! 

Gorąca prośba Ziuty i jej nieudana rozpacz wywarły 
widoczne wrażenie na niezwykle dobrego i uczynnego 
Mastuszkiewicza. 

Ale, trudna była w tym wypadku rada. Bezsilnie roz­
łożył ręce. 

— Cóż ja mogę... — powtórzył dosłownie to samo, 
co Korski niedawno. 

— A jednak — nadal prosiła — mógłby pan doktór 
uczynić bardzo wiele. Wie obecnie, jak cała rzecz się 
przedstawia, może wpłynąć na innych lekarzy... 

— Demaskując pana Korskiego? Nie wiem, czy to bę­
dzie bezpieczne. Zresztą, pan Korski może to uczynić 
w każdej chwili sam przed odpowiednimi władzami, ty l ­
ko... 

— Zastanawialiśmy się już nad tym — rzekł Korski 
— i doszliśmy do przekonania, że nie miałoby sensu. Or­
dynat mógłby rozgniewać się jeszcze więcej, nie zwolnić 
Darskiego, a mnie osadzić w więzieniu. Wszak, poza na­
szym moralnym przekonaniem, że Artur pragnie się po­
prawić, nie ma na to żadnych dowodów, a fakty przema­
wiają przeciw niemu. Również ciężko jest udowodnić ca­
łą tę piekielną intrygę, w jaką go uwikłano i książę może 
nam nie dać wiary. Tu, potrzebny byłby ktoś zaufany, 
kto dotarłby do ordynata i korzystając z odpowiedniej 
chwili, wszystko by mu przedstawił należycie. 

— Może pan doktór? — zawołała Ziuta. 
— Niestety! — lekarz potrząsnął przecząco głową. 

— Ordynat od kilku dni bawi z mojego polecenia w Za­
kopanem, udać się do niego osobiście nie mogę, a listo­
wnie nie można załatwiać podobnej sprawy. 

— Panie doktorze — Ziuta błagalnie wyciągnęła do 
niego ręce — niech pan się poświęci, niech pan n?m do­
pomoże... 

Mastuszkiewicz raptem się zdecydował. 
— Może i dopomogę — rzekł — ale inaczej... I na 

mnie cała ta historia robi^wstrętne wrażenie, chcę wie­
rzyć, że pan Darski może się poprawić, a o Świtomir-
skim mam dawno wyrobione zdanie. Przychodzi mi więc 
pewie,n pomysł do głowy... 
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ECH W I T I L f f l . 
tycie Warszawy w kilku wierszach 

Zarząd Miejski uwzględniając potrzeby 
szkolnictwa powszechnego zarówno dla do­
rosłych jak i dla młodzieży w zakresie na­
uczania objętego programem kursów wie­
czorowych zwiększa liczby klas w poszcze­
gólnych szkołach wieczorowych. W chwili 
obecnej uczy się w nich 7 tysięcy osób. 
Zwiększono również liczbę szkół, umiesz­
czając nowe szkoły na przedmieściach. 
Ostatnio uruchomiono szkołę dla młodoc ia­
n y c h na Powązkach. 

Stow. Żoliborzan zwróciło się do wy­
działu technicznego Zarządu Miejskiego o 
przyśpieszenie budowy na brzegu żolibor-
skim wału ochronnego przed powodzią na 
nowej trasie. Odpowiednie roboty rozpo­
częte były latem. Chodzi o przyśpieszenie 
ich wykończenia. Z robotami powyższymi 
związana jest budowa parku sportów wod­
nych na Żoliborzu. 

* * • 
Napływ ludzi dorosłych i mlod. ' .ży do 

wieczorowych szkół powszechnych w o-
statnich latach stale się zwiększa. (Idy w 
1935 r. przeciętnie uczęszczało do jednej 
klasy w szkołach dla dorosłych 3ij Ciób, 
obecnie przeciętna ta wynosi 45 osób. To 
samo zjawisko obserwujemy w szkołach 
dla młodocianych. 

L w ^ c d n i a j ą c ten stan, z roku na rok 
zwiększa się liczba klas w poszczególnych 
szkołach wieczorowych. W chwili obecnej 
czynnych jest 144 kompletów, uczy się 
w ntch 7 tysięcy osób; w 1935 r. czynnych 
było 118 kompletów dla 5 tysięcy słucha­
czy. Zwiększono również liczbę szkół, u-
mieszczając nowe szkoły na przedmieściach 
Ostatnio uruchomiono szkolę dla młodocia­
nych przy ul . Elbląskiej, w której znajdzie 
naukę młodzie* z miasteczka Powązki. 

• • * 
Na ławie oskarżonych w Sądzie Okrę­

gowym zasiadł artysta - grafik, Stsniilaw 
Witoszyński, kustosz muzeum kolejowego 
w Warszawie, oskarżony o sprzeniewie:ze­
nie 9000 złotych. 

Oskarżony przyznał się co winy, wy­
jaśniając, iż nadużyć dopuszczał sie o j tiiuż 
szego czasu, zabierając sumy nie p zckia-
czające 50 złotych. 

Na pobrane pieniądze oskarżony pod­
rabiał kwity. Witoszyński skruszonym gło-
sfm op'\» ..dj ł , żc uo nadużyć skłonna go 
niska pensja, a nadto że okradziono 2 ) w 
tramwaju. 

Sąd skazał nieuczciwego kustosza na 
trzy lata więzienia. 

C U D A " Z N A C H O R A . 
NIEBEZPIECZNE L E K A R S T W O * 

Zmartwienie, które pragnę dziś poru­
szyć, zdolni są zrozumieć wyłącznie bracia 

stko zgadza się. To nikomu nie przeszka­
dza. Ale łysy amant — to dramat. Nikt nie 

w niedoli łysiej. My wszyscy, którzy mamy \ uwierzy łysemu gościowi, że żona jest mu 
na głowie coraz mniej włosów, doceniamy 
w całej peini bezwartość medycyny, która 
nie potrafi takich drobiazgów, jak lekar­
stwa przeciwko katarowi i lekarstwo pize-
ciwko wypadaniu włosów wynaleźć. Co z 
tego, że profesor Carrel wynalazł sztuczne 
serce, jeśli nie potrafi zapobiec łysieniu 
Co z tego, że zręczny chirurg wprawi pla­
tynową płytkę na uszkodzoną część czasz­
ki, lecz nic potrafi wyleczyć nikogo z ka­
taru. 

Może więc sami, bez pomocy lekarzy, 
zaczniemy kombinować jakieś środki auly-
lysieniowe, Bo to przecież gadu - gadu, 
żarty żartami, ale wraz z włosami tracimy 
co najmniej 50 procent naszych męskich 
walorów. Nie wiadomo dlaczego, ale ko­
biety zupelmc inaczej odnoszą się do męż­
czyzny łysego, a inaczej do obdarzonego 
jeszcze bujną czupryną. 

Mężczyzna z czupryną może być kochan 
Idem od serca, mężczyzna łysy musi być 
kochankiem od kieszeni. Zazwyczaj rów­
nież zdarza się tak, że mąż jest łysy, a ko­
chanek owłosiony. Dlatego, moi panowie, 
ratujmy na gwałt szczątki naszych włosiąt. 
Jeśli lekarze lekce sobie ważą te zagadnie­
nia, to my musimy je traktować z całą po­
wagą zamierającej męskiej ozdoby. Może-
by używać na porost włosów — drożdży, 
hę? Na drożdżacli wszystko rośnie, jak na 
drożdżach, może więc urosną i nowe wło­
sy? A możeby nacierać resztki włosów spi­
rytusem. Wiadomo przecież, żc spirytus 
znakomicie koiiscratije, kto wie, może więc 
zakonserwuje ostatnie sto włosów. 

Jeżeli nic drożdże i nie spirytus, to mo­
że polewać włosy jakimś specjalnym, sztu­
cznym naturalnie, nawozem? Już sam nie 
wiem, co braciom w niedoli zapropono­
wać, ale zagadnienie jest znacznie poważ­
niejsze, niżby się tt? na pozór wydawało 
Łysy mężczyzna bowiem, to człowiek, któ­
ry musi zrezygnować z osobistego czaru, 
w stosunku do kobiet. Łysy finansista? 
W porządku. Zgadza się. Łysy przemysło­
wiec. Zupełnie na miejscu. Łysy kupiec. 
Owszem, jeśli tylko nie handluje środkami 
na porost włosów. Łysy lekarz, łysy inży­
nier, łysy stolarz, szewc, krawiec — wszy-

ocyo 

wierna, że przyjaciółka kocha go dla niego 
samego, a nie dla jego portfelu. Łysy amant 
to postać komiczna w najbardziej diama-
tycznych sytuacjach. Gdy autor sceniczny 
chce wprowadzić do komedii śmieszną po­
stać komika charakterystycznego, robi z 
niego łyse»o amanta. 

Szukajmy lekarstwa na porost włosów. 
Istnieją wprawdzie obecnie specyfiki rekla­
mowane jako cudowne środki na po rnst wio 
sów, ale pomagają one wyłącznie... kiesze­
ni wytwórcy. Zrozpaczonych łysioniów ni­
gdy jednak nic brak i kupują te róż.ie pły­
ny, łudząc się, że może jednak właśnie 
„ t o " pomoże. 

Łysi pocieszają się, że „na mądrej gło­
wie włosy nic rosną", *e włosy wypadają 
„od myślenia" itd., ale sami nie wierzą w 
to, co mówią. Zbyt wielu znamy łysych 
idiotów, aby takie bajeczki miały nas po­
cieszyć. Zresztą trudno każdej kobiecie 
która nam się podoba, zabawiać literatura 
powiedzonek i przysłów, rehabilikiiącycli 
łysych. A właściwie nawet nie rehaoilitu-
jących, a jedynie pocieszających na korzyść 
rozumu. Niestety, kobieta U mężczyzny nie 
szuka rozumu. Szuka albo walorów fizycz­
nych, albo — finansowych. To ostatnie sta­
nowi zazwyczaj przywilej mężczyzn łysych, 
którzy w ten sposób mszczą się na młod­
szych i bujniejszo - głowych konkuren­
tach. 

CUDOTWÓRCA. 

Konstanty Mazurkiewicz posiada zwią­
zek z tym wszystkim, co wyżej napisałem, 
jest on bowiem ulicznym sprzedawcą cu­
downych leków na odciski, ból głowy, łu­
pież (a więc wypadanie włosów) itd. Cu­
downe leki Mazurkiewicza nie ogran.czają 
się jednak do tych niewinnych środków 
Mazurkiewicz sprzedawał również znako­
mite środki na spędzanie płodu. Sprzeda! 
taki środek Mari i Toruńskiej, kjóra po i-
życiu ciężko się rozchorowała. W cza-,ie 
choroby wyjawiła, kto był jej „lekarzem" 
i Mazurkiewicza pociągnięto do odnowie-
.izialności karnej. 

Sąd Grodzki .skazał Konstantego Ma­
zurkiewicza pa 10 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

10 informacyi za 2 0 złotych 
o odbiorcach firm łódzkich i zgierskich 

Dramat młodej kobiety, 
OSTATNI L l fT DO POLICJI* 

Z Katowic donoszą: 
Sąd Grodzki w Katowicach mianował 

księgowego Piotra Gdulewicza z Katowic 
zarządcą przymusowym masy upadłościo­
wej firmy Dawid Freund. 

Po pewnym czasie p. Gdulewicz deniós! 
do Sądu, *e z likwidacji majątku firmy u-
zyskał 12.978,33 zł, którą to sumę ulokował 
w Komunalnej Kasie Oszczędności w Ka­
towicach. Gdy później Sąd wezwał Gdu­
lewicza do przedłożenia akt i ksiąg firmy, 
ten tego nie uczynił, mimo że nałożono na 
niego, za niewykonanie polecenia sadowe­
go, 100 zl grzywny, wreszcie zaś tłumaczył 
się, żc akta zaginęły mu podczas przepro­
wadzki. W końcu Sąd mianował innego za­
rządcę przymusowego, którzy stwierdził, 
że Gdu lew icz sprzeniewierzył przeszło 
12.000 zł. Wobec tego sprawę przekazano 
do prokuratury i w wyniku przeprowadzo­
nych dochodzeń zasiadł Gdulewicz na la­
wie oskarżonych Sądu Okręgowego w Ka­
towicach. 

W toku rozprawy oskarżony Gdule­
wicz przyznał się do sprzeniewierzenia 
10.000 zł. Sąd skazał go, po przesłuchaniu 

Z Białegostoku donoszą: 
W okolicy wsi Bacieczki, powiat biało­

stocki, znajduje się las, w którym niedawno 
otruła się jakaś kobieta. Zwłoki, jej znale­
ziono dopiero po paru dniach zupełnie przy 
padkowo. Niezidentyfikowano jednak do­
tychczas jej tożsamości. 

Przedwczoraj znów gruchnęła po oko­
licy wiadomość, ie w lesie bacieckim na 
jednym z drzew wisi jakaś młoda i przy­
zwoicie ubrana kobieta. 

W jednej chwili zebrał się tłum cieka­
wych, podążając w kierunku tragicznego 
lasu. Powiadomiona o tym policja, udała 
się na miejsce, gdzie znaleziono wiszącą na 
czerwonym szalu krepowym kobietę. Obok 
pod drzewem leżał kapelusz denatki, palto, 
torebka z drobiazgami oraz dowód osobi­

sty i list do policji, w którym samobójczy­
ni pisze: „Proszę nikogo nie posądzać, bo 
mnie się życie sprzykrzyło i sama to robię 
z własnej wol i " . Pod tym listem figurował 
podpis: Janina Kraszewska. Przed popeł­
nieniem samobójstwa Kraszewska wypiła 
ćwiartkę wódki, ponieważ wśród rzeczy 
znaleziono próżną butelkę po wódce. 

Młoda, bo zaledwie 33-Ictnia Janina 
Kraszewska, pochodziła z Pruszkowa, o-
statnio zaś zamieszkała w Warszawie przy 
ul. Olkuskiej 12. W jaki sposób dostała się 
do tragicznego lasu, u kogo się przed tym 
zatrzymała, wykaże prowadzone energicz­
nie śledztwo. Jak wykazały oględziny le­
karskie, trup denatki wisiał w lesie około 
trzech dn i 

świadków i przemówieniu stron, na półtora 
roku więzienia, bez zawieszenia wykonania 
kary. 

Poza tym odpowiadał przted Sądem b. 
urzędnik skarbowy, Józef Sosnowski z Ka ­
towic. Oskarżony pracował w biu:/e infor­
macyjnym przy Wydziale SkaTbowym Ślą­
skiego Urzędu Wojewódzkiego w Katowi-
ca«n, Z początkiem 1936 roku wszedł w po 
rozumienie z żydem, Chaimem Wróblew­
skim z Łwdzi, i zgodził się na dostarczanie 
mu Inforrancy; skarbowych, dotyczących 
odbiorców firm łódzkich i zgierskich. Jak 
ustalono, Sosnowski sprzedał Chaimowi 
Wróblewskiemu 10 takich informacyj za 
20 złotych. Gdy sprawa wyszia na jaw, 
Sosnowski został zwolniony z pracy bez 
prawa do emerytury. Sąd skazał go, po 
przyznaniu się do winy, na osiem miesięcy 
więzienia, z zawieszeniem i wykonania kary 
na dwa lata. , 
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R A D I O - K 4 C I K * 
CZWARTEK, 10 LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

lf/,30 Wiadomości gospodarne 
15.15 Ito/.mowa iiui/.yliu z młodzieżą 
16.15 Pielni i lańre leskie w wykonaniu Haskiej 

kapeli ludowej — , Katowic 
16.50 1'ocadanka aktualna 
17.00 Wiedza i ksigżka: „Skóra człowieka* — rc 

portaź z pracowni naukowej (ze Lwowa) 
17.15 Koncert solistów — z Poznania 
17.50 Poradnik iporlowy i wiadomoirl aportowa 

UI.10 Skraynka ... 
l " " , Program n a Jutro 

18.35 Aiidyrja dlu młodzieży wiejskiej 
19.00 Słuchowisko pt. „Krzysztof Kolumb na morzu 

Sargassowym" — poemat Lucjana Szenwalda 
19.47 Muzyka lekka — płyty 
20.05 Pogadanka aktualna 
20.15 „Kuligiem do morza" — fantazja na tematy 

polskie 
20.15 Dziennik wieczorny . 
211.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Mn/.y k:i taneczna w wykonaniu małej orkie 

Mry Polskiego Kudia 
21.45 Kazimierz Woycicki — badact formy poctyc 

kiej (szkic literacki) 
22.00 Koncert kameralny 
22.GO Ostatnie wiadomoici dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Ratzyn, oratt 
11.10 Muzyka z płyt — z Warszawy 
14.00 Koncert życzeń (transmisja ze studia na Wy­

stawie Radiowej w Lodzi) 
15.00 Jak spędzić swieto? 
15.05 O wszystkim po troazku 
15.10 Śpiewa chór Dana — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomoici giełdowe 
18.10 Wiadomoici sportowe lokalne 
18.15 Audycja z Krakowa 
18.40 „Me-pody.ianka z Wystawy" (transmisja ze 

u b m i ć i 

PIĄTEK, 11 LUTEGO. 
Warszawa I (Raszyn) 

J inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pletó p o r a n n a 
6.20 Gimnastyka s 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.1S Muzyka a p ł y t 
8.00 Audycja dla azkół 
8.10-11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla azk& t 
11.40 Muzyka z płyt 
11.57 Sygnał czasu I Jiejnał a Krakowa 
12.03 ,\.i.U.j.i południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalnej 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Nad albumem znaczków pocztowych' — au, 

dycja dlu dzieci starszych — z. Poznania 
1C.0O Co alp dzieje w Lsnirdes? — rozmowa z rho-« 

rymi (ze Lwowa) 
16.15 Koncert orkiestry wileńskiej 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Świat sie zmienia — kobieta się śmienia (po. 

gadanka) 
17.15 Id i imI śpiewaczy Giny van de Veer 
17.60 Przegląd wydawnictw 

18.00 K o m u n i k a t ś n i e g o w y a K r a k o w a I wiadomo 
•cl s p o r t o w e a V s r s u w y 

18.30 Program na jutro > 
18.35 Audycja dla wsi 
19,00 Sini how iiki) pt. „Rnznim | głupstwo" — ko-

,-lmliu na Wystawie liailiowej w Łodzi) 
19.17 Muzyka z płyt 
23.00—23.30 Muzyka taneczna j piosenki — płyty 

mediu Kazimierza l'erzyń»kiego 
19.45 Walce w wykonaniu orkirstry mandolinistiw 

(a Katowic) 
20.00 Pogadanka aktualna 
20.10 Koncert symfoniczny orkiestry Filharmonii 

Warszawskiej 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wie­

czorny i pogadanka aktualna 
22.50 Ostatnie wiadomoici dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Ratuyn, oraMt 
[11.40 Płyty — z Warszawy 

14.00 Melodie żołnierskie i ludowe — płyty (trans­
misja ze studiu na Wystawie Radiowej w Łodzi) 

15.00 Życie artystyczne 
13,10 „Dzieci morzu" — audycja zbiorowa w wyko­

naniu uczniów szkół powszechnych (transmisja 
xe studia na Wystawie Radiowej w Łodzi) 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
18.10 Wiadomoici aportowe lokalne 
18.15 Muzyka taneczna w wykonaniu orkiestry Tad. 

Jakubowskiego z udziałem Marpo Olszenki — 
refreny (ze studia na Wystawie Radiowej) 

18.40 „Czwórka Radiowa" (transmisja ie studia na 
Wystawie Radiowej w Łodzi) 

23.00—23.30 Muzyka'taneczna — płyty 

F. GU1LLAUMERON. 

Złudzenie 
Kurier z Paryża mknął poprzez ziele­

niejące równiny, na których krzaki pokry­
wać się zaczynały wiosennymi pączkami. 
Pan Gelier rzekł do pana Petipon: 

— Nie zapytałem pana nawet o zdro­
wie małżonki. Sądzę jednak, że ma się do­
brze i że po przyjeździe będę miał za­
szczyt ziożyć jej moje uszanowanie na 
stacji. 

Pan Petipon, szczupły jc:zcze, pomi­
mo swych sześćdziesięciu lat, zaśmiał się 
wesoto. 

— Niestety! Drogi przyjacielu, bę­
dziesz musiał wyrzec się tej przyjemn. ści. 
Moja ż*ina oczekuje mego powrotu dopiero 
utro. 

J " ? 
— Tak, mój drogi. Na stacji będzie 

rttnie oczekiwał zupełnie kto inny. Dwa-
i'?ieś;ia trzy lata, platynowa r>!cn.'ynka, 
fgura manekina z wielkich domów mody 
• oy jak reklama pasiy do zębów i oczy... 
ich te oczy! 

— Dotychczas nie mogę ZiO7. miieii 
iiego szczęścia. W hoteiu w Bourgfef 
gdzie nastąpiło nasze poznanie, było wie­
lu młodych oficerów,, a nawet jeden przy 

stojny lotnik. „Ona" jest zresztą przyja­
ciółką młodego chirurga, eleganckiego i 
bogatego, nieżonatego przy tym. 

Wszystkim innym dała kosza i wybrała 
mnie. 

— . . . ? 
— Nie. Ona nie jeal jeszcze m;jją ko­

chanką, jednak jej moralny opór trwał tyl 
ko kilka minut. To było przed trzema dnia 
mi. Spędziliśmy całą noc w jej pokoju na 
grze w pokera, przy kieliszku szampana. 
Ona wygrała nawet trzysta franków. W i ­
dać cd razu, że mam szczęście w miłości, 
co? Nas ępnego ranka wyjechała do Pary 
ża. Ale od lej pory telefonowała do mnie 
w południe i wieczorem. Zobaczy pan ją 
na stacji, mój stary. 

Pociąg wpadł na stację ze zgrzytem i 
hukiem i zatrzymał się wśród hałasu i na­
woływań tłumu oczekujących ludzi. Z da­
leka już obaj panowie zauważyli młodą, 
piękną blxiynkę, o oczach koloru fiołków. 
Ubraną z wyzywającą elegancją, która k i ­
wała ku nim ręką, obciągniętą w drogą, 
skórkową rękawiczkę. 

— Hallo! Tutaj jestem mój aniele! 
Bar „Pod białym murzynem' był wy-

pefafarty po brzegi meiysami, gigolakami i i 
lekkimi dziewczętami. 

Przy jednym ze stolików piękna blon 
d)i;i:a przyciskała się czule do pana Pe 
'.ipon. 

— Mój drogi, musisz mi zrobić pewną 
przysługę... 

— Ależ oczywiście, mój aniele. 
— Idzie pan jutro na bal do Trocade-

ro? 
— Naturalnie... 
— To bardzo ładnie z p:.na strony. 

Niech pan włoży frak, a ja panu przyniosę 
do butonierki piękny podwójny goździk. 
Mój przyjaciel zaprosi pana do naszego 
stołu. Zaprezentuję pana... ak... 

— Ale co? 
— Ale, aby zrealizować ten pre i, 

muszę być pewna, że w c g - ' i 
ten bal... 

— Jakto? 
— Niech pan nie robi „wielkich oczu" 
Mój chirurg z Bourgcs da' mi w ze­

szłym tygodniu dwa tysiące franków. 
— No więc? 
— 1500 na suknię i 500 na bilety. 
Teraz pan mi dopiero nawymyśla. 

Otóż przez te trzy dni pobytu w Paryżu 
wydalam wszystkie pieniądze. 

— Niemożliwe? 
— Co pan chce? Przede w.;z;,1:1. ... po 

łowę „przejadłam", a resztę wydałam na 
szaleństwa z przyjaciółmi, ja wiem, żi ro 
bardzo źle! Ale dzięki p- :n z pc\ -iiością 
się ustatkuję. 

— Och! 
— To naprawdę wielk.. . z e j ś c i e dla 

mnie; źe pana spotkałam. Czuję, że się 
zupełnie zmienię. Przyrzekam to panu, na 
głowę mego dziadka, o ile tylko wybawi 
mnie pan z tej katastrofy. 

— Katastrofy? 
— Ależ tak. Już panu przecież powie­

działam. Mój przyjaciel nie żartuje... Ma 
35 lat i gwałtowne usposobienie. Gotów 
mnie porzucić... A wtedy... Co by się z na­
mi stało? Zbyt pana kocham, by chcieć 
pana zrobić jego następcą... 

— Szalona, dziewczyno! Biedny mały 
aniołku! Proszę! Ma pani te 2000 fran­
ków... Ale to już ostatni raz, prawda? 

— Przysięgam! Dziękuję mój najdroż­
szy! Pocałuj mnie zaraz tu, w szyję, żeby 
mnie za bardzo nie skompromitować! Ko­
cham pana i dam panu dowód tego! Ach, 
proszę spojrzeć! Gigolo prosi mnie do 
tańca... Niech mu pan da sto franków... 

O szóstej godzinie rano, po kilkakrotnej 
zmianie barów i restauracyj pan Petipon 
zaczął wszystko widzieć podwójnie. 

— Kochanie, czy nie sądzisz, że należą 
loby już wrócić do domu? 

— Jeszcze jeden taniec, mój najdroż­
szy. Siódma godzina rano. Zamykają już 
restaurację. 

Pan Petipon wstał i poszedł do urny 
walni, gdzie zapytał: 

— Dokąd poszła panna Jackie? 
Tancerz lokalu, który myl sobie w la - ' 

śnie ręce, odpowiedział, nie odwracając 
się: 

— Mała Jackie? Już od pół godziny po 
szła spać. I to sama, jak zwykle. To na­
prawdę niewinny aniołek, mój panie! Ha, 
ha, ha! 

Kelner wyciągnął do pana Petipon ta­
cę z rachunkiem. 

— Przepraszam najmocniej, ale już za­
mykamy... 

— Siedemset franków? Bagatela! 
Proszę... Do widzenia. 

W osiem dni potem w kurierze do 
Bourges pan Petipon spotkał się z panem 
Gelier. 

— Dzień dobry Petipon! Znowu pan 
jedzie do Bourges? 

— Tak jest. Interes jest interesem. 
— A propos! A pana blond , numerek"? 

Czy pan wie, że byłem nią po prostu za­
chwycony! To prawdziwe cacko! 

— Bardzo pan uprzejmy. Mój „nume­
rek"? Niestety! Już się skończyło. 

— Jakto? 

— No tak.. Cóż pan chce. Ona mnie 
za bardzo kochała, musiałem się więc 0-
kazać rozsądny. To nie mogło przecież 
dłiujo trwać... Mam iednak 60 lat... 

J. 
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r8żf'f% ń- a Ic la warszawska 

zdobyta nowych graczy 

Batal ia polsko-niemiecka 
boksie. 

Prasa warszawska donosi, żc 
Kossok — nowy trener Polonii, już 

przybył do Warszawy i przywiózł ze sobą 
nowego gracza dla „czarnych koszul". 
Jest nim Przykling z Pogonii katowickiej. 

W sferach zbliżonych do Polonii mó­
wi się również, że wkrótce szeregi stolccz 
nc^o klubu zostaną zasilone przez poznań 
czyka Musielaka (HCP). 

Musielak jest olimpijczykiem; w Berli 
nie graj na łączniku przeciw Austrii, ale 
debiut jego wypadł słabo. Jest to jednak 
piłkarz bardzo dobry, który potrafi grać za 
równo na prawym, jak i lewym łączniku. 

Polonia niewątpliwie zyskuje poważną 
podporę. 

Jest bardzo charakterystyczne, że pra­

sa warszawska fakt przystąpienia Pocho 
pina z AKS-u do ŁKS-u określiła jako 
„gaugsterstwo" i otwarte kaperowanie 
graczy. Ale przecież Pochopina nikt nie 
przywoził do Łodzi. Chłopiec ten, od paru 
lat pozostający bez pracy, przyjechał do 
Łodzi i tu znalazł robotę w fabryce! 

Gdy trener Polonii otwarcie przywozi 
skaperowanych graczy, wszystko jest w 
porządku, chodzi tu bowiem o klub sto­
łeczny. 

Przypominamy, że w rozgrywkach o 
wejście do Ligi Polonia dysponowała aż... 
3 warszawiakami. Byli to Szczepaniak Od 
rowąż i Sowiński. 

Pozostali w liczbie 8 wszyscy byli ściąg 
nieci albo ze śląska, albo z Krakowa. 

O Q O 

W 
W najbliższą niedzielę, jak wiadomo, 

odbędzie się w Poznaniu oczekiwany z ol 
brzymim zainteresowaniem mecz bokser­
ski Polska — Niemcy. 

Walczyć będą definitywnie następują­
ce pary: 

Waga musza: Sobkowiak — Tietzsch, 
Kogucia: Koziołek — Graaf. 
Piórkowa: Czortek — ,Vólker. 
Lekka: Woźn iak iew icz— Heese. 

Półśrednia: Kolczyński — Murach 
g Średnia: Chmielewski — Campe. 
# Półciężka: Szymura — Vogt. 
1 Ciężka: Piłat — Runge. 
' Sędzią ringowym meczu będzie Szwaj-

fcar Ritzi. Punktowymi sędziami są: Nie-
tmiec Sanger i Polak Bielewicz. 

Jak uzgodniono walki musrą się zakon 
»czyć wynikami decydującymi, remisy nie 
hjędą uznawane. 

SKŁAD NIEMIEC 
mecz zapaśniczy z Polską. 

średnia Fritz SchSfer, średnia Schróder, 
półciężka Ludwig Schweikert, ciężka Eh 
ret. 

Reprezentacja ta w przeddzień meczu 
oficjalnego rozegra w Krakowie mecz z re 
prezentacją zapaśniczą Krakowa i śląska. 

Na pierwszy międzypaństwowy mecjz 
zapaśniczy Polska — Niemcy, który s^ę 
odbędzie dnia 20 lutego w Chorzowfle, 
Niemiecki Związek Zapaśniczy ustal i l i na­
stępujący skład reprezentacji Rzeszy. 

Waga kogucia Adam Muller, pióitkowa 
Jakub Brendcl, lekka Fritz Weikart, pół-

•HLB Nowe władze ŁKS • H H 

podzieliły już swe mandaty. 
Odbyło się pierwsze konstytucyjne po 

siedzenie zarządu ŁKS-u. Mandaty zostały 
podzielone następująco: 

Prezes — dyr. J. Wolczyński, I wice­
prezes nacz. Konopka, I I wiceprezes — 
Vacat, 1TI wiceprezes — dyr. Skibicki, se 
kretarz — Noskowicz, skarbnik dr Łuka­
siewicz, zastępca sekretarza — Zcmelko, 
skarbnika — Józefiak, gospodarz boiska 
Cyll, gospodarz lokalu — H. Wardęszkie 
wicz, członek zarządu bez mandatu — 
dyr. Dzieninkowski. 

Kierownictwo sekcyj sportowych zo­
stało przydzielone następująco: 

Piłka nożna — Rąbalski, piłka ręczna 
— Noskiewicz, kolarstwo — Pfeiffer, 
strzelectwo — Krachulec, szermierka — 
radca Krzyżanowski, sporty motorowe — 

Sport w laiku słowach 

Walne o b r a d y 
Łódzkiego Klubu Motocyklowego. 

W dniu 11-ym lutego 1938 roku, o 
godz. 19 w pierwszym, a o godz. 20-ej 
w drugim terminie, w lokalu kolegi Gręt-
kiewicza przy ul. A l . Kościuszki 68 odbę­
dzie się walne zgromadzenie Ł . K. M. z 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie. 2) Wybór Prezydium 
zwyczajnego walnego zgromadzenia. 3) 
Odczytanie protokółu ostatniego Nadzwy 
czajnego Waln. Zgrom. 4) Sprawozdanie 
Tymczasowej Komisji Zarządzającej. 5) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 6) 
Uchwalenie nowego statutu Ł. K. M. 7) 
Uchwalenie preliminarza budżetowego. 
8) Wybory władz klubu, 9) Wolne wnio­
ski w myśl § 18 statutu. 

Udany rewanż 
• plng-pongistów Sportionu 

Odbyło się rewanżowe spotkanie w te 
nisa stołowego między zespołem KS Spor 
tion i KS Tramwajarzy, które wygrali 
pierwsi w wysokim stosunku 5:0, demon 
strując niezły poziom. 

Wyniki techniczne były następujące: 
Suwa (S) — Sandomierski 21:13, 

21:17; Łuczak (S) — Wojciechowski 
21:16, 21:12, Zych (S) — Zabrocki 21:17 
21:18; Seidel (S) — Tarnowski 13:21, 
21:13, 21:18, Lisowski (S) — Heinman 
21:18, 17=21, 21:18. 

ZAWODY PING - PONGOWE. 

W piątek dnia 11 hm. odbędą sie w lokalu 
K.S. „Or lę" przy ul . Piotrkowskiej 86 zawody 
w tenis stołowy między drużynami KS „Orlę" 
— ZSGS Hakoah. 

Mecz ten decyduje o zajęciu pierwszego 
miejsca w klasie A i mistrzostwa Łodzi. 

W dniach 15, 16 bm. odbędą się również w 
lokalu KS „Or lę" ćwierćfinały, póTinały mi­
strzostw indywidualnych Łodzi, zaś w czwartek 
dnia 17 bm. o godz. 10-ej finały mistrzostw Ło 
dzi. 

prok. J. Kozłowski, hokej na lodzie — Lan 
ge, pływanie — Kędzierzawski, tenis — f 
Korcclli. 

— W sprawie meczu (bokserskiego mię 
dzymiastowego Łódź — Katowice*; zaszła 
zmiana. 1 

Jak już podawaliślmy mecz bojkserski 
Łódź - Katowice miał się odbyć 27? lutego 
w Katowicach (termin ten zaakceptował 

Wpadki narciarskie w garach 
wskutek pogorszenia się warunków śnieżnych 

Jak podaje referat ratownictwa górskie 
go Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa, 
w ostatnich dniach skutkiem pogorszenia 
się warunków śnieżnych zanotowano sze­
reg wypadków narciarskich, w których in 
terweniowało zimowe górskie pogotowie 
ratunkowe TKN. 

Na Równicy w czasie upadku przy zje 
idzie doznali poważniejszych obrażeń: 
Jan Podżarski i Paweł Stec. Ofiary obu 
wypadków po udzieleniu im pierwszej po 
mocy, zawiozło pogotowie górskie w W i ­
śle do Ustronia, skąd zostali przewiezieni 
do szpitala w Cieszynie. 

Drucie zwycięstwo 
amerykańsk ich hokeistów w Niemczech 

Po nieznacznym zwycięstwie 3:2 nad 
reprezentacją Niemiec, amerykańska repre 
zentacja hokejowa rozegrała mecz z kom­
binowaną reprezentacją niemieckich kana-
dyjczyków, Wywalczając nieznaczne zwy­
cięstwo UO. Decydującą bramka padła w 
drugiej fazie gry. 

Pogotowie T K M w Sławsku interwe­
niowało również w szeregu wypadków w 
górach okolicznych, m. in. ekspedycja po 
gotowia zwiozła ze szczytu Trościana p. 
Przewłocka z Waiszawy, którai w czasie 
zjazdu doznała złamania nogi. Wypadko­
wi złamania nogi uległ również p). Krygier 
z Waiszawy, którego odwieziono do szpi­
tala po opatrunku. > I 

Na Kasprowym Wierchu w Tatrach po 
gotowie 1 KN udz ie l i ło pomocy p. Czerba 
chowi z Sosnowca ortaz zawodniczce au­
striackiej p. Schrottersbach, która upadła 
w czasie zjazdu, łamiąic nogę. 

OT ary wypadków przewieziono ćlo 
s z p i c a w Zakopanem. \ 

REKORDOWE ZWYCIĘSTWO. 
Kanadyjska drużyna hokejowa Sudbu-

ry WoIves walczyła w Norymberdze z 
miejscową kombinowaną reprezentacji, 
gromiąc ją w rekordowym stosunku 18:1 
(3:0, 6:0, 9:1). 

Był to ostatni mecz kanadyjczyków 
przed mistrzostwami świata w hokeju. 

HENRYK ŁADOSZ W TEATRZE POLSKIM. 
Łódzka Rodzina Radiowa na dzień 13 lutego 

hr. zaprasza wszystkie dzieci i młodzież łódz­
ką na piękną bajkę kukiełkową p.t. „Zaczaro­
wana fu jarka" , w wykonaniu Sekcji Dramatycz 
nej Klubu Pracowników Elektrowni Łódzkiej. 
Prócz niej nasi milusińscy będą mieli okazję 
zobaczyć i usłyszeć popularnego wujaszka ra­
diowego p. Henryka Ładosza, który wystąpi w 
s^yra bogatym i wesołym repertuarze. 

Przedsprzedaż biletów odbywa się już w se 
kretariacie ŁRR, ul . Piotrkowska 106, od godz. 
15 — 20-ej. 

A więc 13 lutego, Teatr Polski, ul . Śród­
miejski 15, godzina 12-ta. 

W I E L K I BAL ORGANIZUJE ŁKS. 

W sobotę, dnia 19 lutego br. w salonach To 
warzystwa Śpiewaczego przy ulicy Piotrkow­
skiej 243, odbędzie się wielki doroczny bal re­
prezentacyjny ŁKS-u. 

Będzie to jedna z największych imprez se­
zonu karnawałowego. 

MUZEA — BIBL IOTEKI — W Y S T A W ! 
Miejska Rikliot.ka Pablirma (ol. Andrzeja 14) 

otwarta dla pakli.taałel eedmienaie praca ai.diirl 
i iwfat od g. IB do SI. w —hory ed (. 10 do 1». 

Miejska Csytalaia Piani 1 Wypożyczalnia Ktia-
iek dla dorosłych (al. ztokicińska 1) otwarta dla 
publirSBOsel redii.nnia, prócz ••bot, niedz'tl i 
twist, od g. 14 do 11. 

U Wtjika CaySeiaie Piast i WypotyctalmU Ksią­
żek dla doroOyek ( a l Rzgowska 14) otwarta dla 
publiczności codziennie, AROEI sobót, niedsiel i swial 
od gods. 14 do 21. 

Miejskie Muaoaaa Prayrodaieae . Pedagogiczno 
(Park Sienkiewicza). Daiały: zoologiczny, botani­
czny, mtncralogirsay 1 echrony przyrody — otwar­
te dla publiczności codiicnnie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 da 14. 

Miejskie Muzriuu Etaogiaiirzae (ai. Piolikow-
ska 104). Diiał etaegrafirny i prehiitoryesBy olwar 
te dla poblicm.it i w Środy, piątki, soboty i ni. 
d/irle w gudziaarh ad 10 da 1*. 

Miejtkie M u a c n a i Historii I Salski im. J. i t . 
Rurtoszewirsów (Plac Wolaosci 1). Działy: Saluka 
XIX wieka I międzynarodowa aatnka modernisty­
czna orwart* dla pnblli auattł w środy, roboty | B i e ­
dzicie w godzinach od 10 de I Ł 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego 
Nawrot 8. tel. 153-55. 

Telefonu 
Pogotowie Czcrwoocgo Krzyża 102-41 
Pojjotowie Miejakie 102-90. 
Straż Pożarna teł. Ł 
UbezpfcczaUa 197-05 

Jutro na obiad: 
Zupa grzybowa z łazankami. Śledzie mary­

nowane — kartofelki w mundurkach, I-eniwe ple 
rożki z serem. 

SILNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
K O L O N U * 

SPIS zapowiedzi Nr. 3/38. Zapowiedź. 
Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1. Nie 
żonaty stolarz Jan Musiała zamieszkały w 
Nowym Złotnie, ul. Graniczna Nr. 17, po­
wiat Łódź, gmina Brus, syn robotnika M i ­
chała i zmarłej Agaty z domu Krysztofiak 
małżonków Musiała, ojciec zamieszkały w 
Ostrowie Wlkp. przy ul. Droga Pleszew-
ska Nr. 14. 2. niezamężna Maria Hoffmann 

i zamieszkała w Ostrorogu przy ul. Podgór-
jnej Nr. 78 powiat Szamotuły córka kowala 
'Stanisława i Franciszki z domu Kaczmarek 
| małżonków Hoffmannów zamieszkałych w 
Ostrorogu przy ul. Podgórnej Nr. 78 chcą 
zawrzeć związek małżeński. Obwieszczenie 
zapowiedzi nastąpić winno w Zarządzie 
Miejskim w Ostrorogu, Sołectwie Nowe Zło 
tno i Zarządzie Gminnym Brus pow. Łódź. 
Ostroróg, dnia 31 stycznia 1938 r. Urzędnik 
stanu cywilnego (podpis nieczytelny). 
Pieczęć stanu cywiln. na obwód Ostroróg. 

już Śląski OZB) , jednak obecnie Łódzki 
Okręgowy Związek Bokserski zwrócił się 
do Kałowie z propozycją rozgrywania me 
czu z Łodzią corocznie o nagrodę przecho 
dnią, ufundowaną przez prezydenta m. 
Łodzi p. Godlewskiego, jako przewodni­
czącego Miejskiego Komitetu WF. . Ze 
względu na ufundowanie tej nagrody ŁO-
ZB czyni starania, by pierwszy mecz z Ka 
towicami odbył się na terenie Łodzi. 
Również i termin tego meczu ulegnie naj­
prawdopodobniej przesunięciu (na 20 mar 
ca), gdyż 27 bm. dojdą najprawdopodob­
niej do skutku zawody ze Lwowem. 

— Łódzki sędzia bokserski p. Gorczyc 
cki złożył sw*ą legitymację. ŁOZB przyjął 
rezygnację p. Gorczyckiego do wiadomo­
ści i przesłał jego legitymację z przychyl 
nym wnioskiem do Polskiego Związku Bo 
kserskiego w Poznaniu. 

Polski Związek Atletyczny powierzył 
Łodzi organizację tegorocznych mi ­
strzostw zapaśniczych Polski w wagach 
koguciej, półśrednlej i półciężkiej. M i ­
strzostwa te miały się odbyć w dniach: 
12 i 13 lutego jednak ze względu na trud 
ności z uzyskaniem w tym czasie odpo­
wiedniej sali zarząd Łódzkiego Okręgowe 
go Związku Atletycznego zawiadomił 
PZA o swej rezygnacji ' z organizowania 
mistrzostw Polski w Łodzi. 

Przyjazd reprezentacji zapaśniczej 
Królewca dochodzi definitywnie do skut­
ku. W dn. 5 marca, reprezentacja Królew­
ca rozegra mecz w Pabianicach z drużyną 
Krusche - Endera zasiloną czołowymi za­
wodnikami łódzkimi, zaś następnego dnia 
6 marca odbędzie się w Łodzi mecz mię­
dzymiastowy Łódź - Królewiec. 

Polski Związek Atletyczny zwróci! się 
do Łodzi z propozycją organizacji w koń­
cu lutego meczu międzypaństwowego Pol 
ska - Łotwa w podnoszeniu ciężarów. Za­
rząd ŁOZA postanowił jednak z oferty tej 
nie skorzystać, gdyż impreza związana 
byłaby z dużymi kosztami i byłaby nie­
byt atrakcyjna. 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Zwią-
ku Atletycznego ustalił już terminy mi ­
strzostw zapaśniczych indywidualnych ok 
ręgu łódzkiego. Mistrzostwa te odbędą się 
w dniach 25 i 27 lutego w sali KP. Zjed­
noczone przy ul. Przędzalnianej 68, i zo 
staną rozegrane w stylu grecko - rzym­
skich. 

W związku z zakończeniem pierwszej 
rundy mistrzostw drużynowych okręgu 
łódzkiego w zapasach, odbyło się obecnie 
losowanie drugiej rundy mistrzostw. 

Terminarz spotkań drugiej rundy zo­
stał ustalony następująco: 

13 lutego: Zjednoczone — KE i W i -
ma - IKP., 16 lutego IKP. - KE. i Zjedno­
czone - Wima, 20 lutego: Zjednoczone -
IKP., i KE. - Wima. 

Dziś odbędzie się w lokalu redakcji 
„Republ ik i" przy ul. Piotrkowskiej 49 o 
godzinie 19-ej roczne walne zgromadze­
nie łódzkiego oddziału Związku Dzienni­
karzy Sportowych RP. 

Polski Związek Piłki Nożnej ukarał do 
żywotn?ą dyskwalifikacją Mielczarka, z 
łódzkiego Widzewa za czynne znieważenie 
członka zarządu okręgu. 

— Na walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Piłki Nożnej okręg łódzki zgłosił 
wniosek, by piłkarze za grę w drużynie 
niezrzeszonej byli karani roczną dyskwa­
lifikacją. 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

Notowania % dnia 9 lutrL-
Nowy Jork: loco 8.87, luty 8.75, marzrr 8.77, 

kwiecień 3.82 
Liverpool: loco 5.01, luty 4.88, marzec 4.92, 

kwierień 4.95 
Egipska (Sakell.): loco 8.30 
Upper: loeo 6.24, maj 5.95, lipiec 5.97, w i a e -

sień 5.97 
Brema: loco 10.60, marzec 9.95, maj 10.16, l i ­

piec 10.31 

Walutu, dewizu 1 akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 1 

SŁABSZE. 
Obroty papierami państwowymi były doić oży­

wione, przy słabszej na ogół tendencji, zniżki Kur­
sowe były jednak stosunkowo nieznaczne. 

Z grupy premiówek Dolarówka obniżyła tię o 
25 groszy na sztuce. 3-pror. Pni. Inwestycyjna 1 em. 
zmian kursowych nie wykaaała, serie były droższe 
o 1 zł, zwykłe odcinki 2 em. podniosły się o 25 gr, 
serie natomiast utrzymały się na ustalonym pozio­
mie. 

W grupie innych papierów państwowych po alnb 
szych o 0.25 proc cenach nabywano 4 { pół proc. 
Państw. Poi. Wewn. oraz 5-proe. Poi. Konwersyjna; 
drobne odcinki 4-proc. Poż. Konsolidacyjnej obni­
żyły się o 0.50 procent 

5proc. Poi. Kolejowa oraz listy i obligacje ban­
ków państwowych zmian kursowych nie wykazały 
zupełnie. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWANIE PRYWATNYMI 
PAPIERAMI LOKACYJNYMI. 

Dział listów zastawnych cechował nastrój oży­
wiam-, przedmiotem transakcyj oficjalnych było 
dziewięć gatunków papierów. Nastrój panował nie­
jednolity, przewalały jednak na ogół zwyżki 4mr-
aowe. 

4 i pół proc. Ziemskie w Warazawie były tańsze 
0 0.50 proc, 8—9 seria 6-proc Poż. Konweriyjnej 
n i . Warszawy 1926 r. — o 2.25 proc, natomiast 
5-proc. n i Warszawy 1933 r. kształtowały tlę moc­
niej o 1 proc, a takież dawne o 2 proc na kursie. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 79.75, 1 emisji ferie 

89.00, 2 emisji 80.50, 2 emisji serie 91.00, Dolarowa 
3 serii 42.00, Konsolidacyjna 1936 r. 66.25 drobne, 
Konwersyjna 1924 r. 68.00, Kolejowa 1926 r. 65.00, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 rokn 64.7S, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wstystkirh emlsyj 83.25, 94.00 i 81.00, Bad. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku-
ponu 29.27, Ziemskie w Warsaawie 5 serii 62.75, 
m. Warszawy dawne 71.00. 1933 r. 69.50 (drobne 
69.75), Pozz i . Ziemstwa Kred. serii L 60.50, serii K 
61.50, m. Częstochowy 1933 r. 60.00, tn. Łodzi 1933 
63.00, m. Piotrkowa 1933 r. 59.50, Konwersyjna m. 
Warszawy 1926 r. 8—9 seria 7US 

ZMIENNA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Rozmiary obrotów papierami dywidendowymi 

były średnie, w oficjalnych transakcjach zanotować 
ne ogółem zaledwie pięć gatunków akeyj. 

Bank Polski 115.50, imienne 115.00, Węgiel 32.00 
Lilpop 63.00, Starachowice 38.75, Żynrddw 73.00 

GIEŁDA ZROŻOWA. 
WARSZAWA, 10.2. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica ezerwena azklista 29.00 — 99.50, jedno­

lita 28.50 — 29.00, zbierana 28.00 — 23 50, iytft 
1 stand. 20.25 — 20.75, męka pszenna gat. I wyc. 
30-proc 44.00 — 46.50, 50-proe. 41.00 — 43.50, 
65-proc 38.S0 — 40.50, męka pszenna pastewns 
18.50 — 19.50, żytnia gat. I 50-proc. 32.00 — 32.50, 
65-proe. 30.00 — 30.50, razowa 95-proc 24.25—25.01 

POZNAŃ, 10. 2. — Urzędowa eednła giełdy 
zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjns — nie notowane, 
I O I C

 y o r i e n , ł c y J n e : Pszenica 26.00 — 26.50, syta 
19.75 — 20.00, męka pezenna gat. I wyc. 30-proc 

50-proc. 42.75 — 43.35, 65-proe. 
męka żytnia gat. 1 50-procentows 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Obj N. M. P. w Lourd. 
Wschód słońca: godz. 7 m. 04. 
Zachód słoika: godz. 16 m. 38. 
Długość dnia: godz. 9 m. 34. 
Przybyło dnia: godz. 1 m. 52. 

45.75 — 46.2."., 
39.75 — 40.25, 
29.25 — 30.25 

Co nas po pracy rozweseli? 
CAS1NO — Jej pierwszy bal. 
CORSO: — Diabły wybrzeży. 
EUROPA: — Grzech młodości. 
GRAND-KINO — Ułan księcia Józefa. 
IKAR: — 1. „Pasteur" I I . Kłopoty 
sportowca'. 
METRO: — Książę i tebrak. 
MIMOZA: — I. Czar Cyganerii; I I . Pa­

rada gwiazd Warszawy. 
Miraż: Hrabina Władinow. 
PALĄCE — „Premiera". 
PRZEDWIOŚNIE: — Kościuszko pod 
Racławicami. 

RAJ: — I . Magiczny klucz, I I . Gra o 
kobietę. 

RIALTO: — „Paramatta". 
RAKIETA: Słowik Wiednia. 
STYLOWY: — Siódme niebo, 
T O N : — „Niedorajda". 
ZACHĘTA — „Znachor". 
Menażeria Cyrku Stanlewsklch w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI 
tel. 101-16. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. po raz 4-ty i dni 
następnych interesująca nowość repertuaro­
wa Stefana Pollatschka i Andrzeja Marka 
,,Dr Berghoff przyjmuje od 2-ej do 4-ej". je­
denaście obrazów z życia lekarza, w insce­
nizacji Br. Dąbrowskiego. 

TEATR KAMERALNY, 
tel. 112-25. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. po raz 9-ty zna­
komita komedia Cail!avet'a i Flers'a „Papa" 
z Kazimierzem Junoszą-Stępowskim, kreują : 

cym gościnnie z niezrównanym wdziękiem i 
humorem rolę tytułową. 

Jutro o godz. 4 popoł. 
minem" Karola Dickensa 

świerszcz za ko-
w abonamencie 

szkolnym. Jutro wieczorem „Papa". 

TEATR POPULARNY, tel. 222-49. 
Dziś i jutro o godz. 8.15 wiecz. pełna nie 

frasobliwego humoru komedia W. Lichten-
berga „Mecz małżeński". 

TEATR NA WIDZEWIE, Niciarniana 3. 
Jutro, w piątek, o godz. 8.15 wiecz. ze­

spół Łódzkich Teatrów Miejskich pod kie­
runkiem reżyserskim Z. Biestadeckiego ode­
gra świetną komedię Włodzimierza Perzyń-
gkiego „Szczęście Frania". 

http://poblicm.it
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Ćwiczenia oddechowe 

świetnie wzmacniają słabe serca. 
Ochrona najszlachetniejszego organizmu 

Ludzie ze „złym sercem" — nie w 
przenośni, ale w dosłownym tego słowa 
znaczeniu — powinni lepiej niż ktokolwiek 
inny posiąść sztukę higienicznego życia. 
Od tego bowiem zależy po prostu ich 
przyszłość. Najszlachetniejszy organ, na­
rząd, który decyduje o ich życiu, jest cho 
ry i jeśli nie dostosowują do tego staru 
trybu swego życia, to łatwo serce może 
wypowiedzieć posłuszeństwo i przyjść mo 
źe do katastrofy. 

Nie piszemy tego w tym celu, by ludzi 
tych straszyć. I tak wiadomo zresztą, że 
świadomość choroby czyni ich podatnymi 
dla przykrych myśli. Każde szybsze tętno 
stanowi dla nich ..memento mori" , którym 
się nadmiernie przejmują; wpadając często 
w depresję. Tymi nastrojami, bardzo czę­
sto nieuzasadnionymi, pogarszają tylko 
swe cierpienia, gdyż serce jest ściśle ze­
spolone z psychiką i wszystkie silne uczu­
cia stanowią bodziec, który to biedne, zim; 
:zone serce popędza i zmusza do nadmier 
iej pcacy. 

Tymczasem, jeśli pragniemy jeszcze 
przez długie lata zapewnić sobie spraw-
ość serca, to musimy je przede wszyst-
im oszczędzać, t. zn. unikać wszystkiego 

łego, co stawia serce wobec wymagań, kto 
rym ono podołać nie może. W jaki sposób 
możemy, praktycznie rzecz biorąc, oszczę­
dzać serce? 

Jednakże i w innych cierpieniach serco­
wych, które nic wymagają bezwzględni.' 
pozostawania w łóżku, powinniśmy również 
dużo leżeć, a przede wszystkim udawać 
się wcześnie na spoczynek nocny, gdyż w 
len sposób najlepiej oszczędzamy serce. 
Nie znaczy to, by człowiek sercowo cho­
ry miał w ogóle zrezygnować z jakiejkol­
wiek pracy. Przeciwnie! praca jest tu na­
wet do pewnego stopnia niezbędnym wa­
runkiem utrzymania serca w ,,formie", 

lecz — trzeba to z naciskiem zaznaczyć — 
praca umiarkowana, dostosowana do siły 
danego serca. 

Umiejętnie dawkowany wysiłek w po 
staci lekkiej pracy w ogrodzie, odpowied 
nio stopniowanych ćwiczeń cielesnych, czy 
też — u osób z bardzo słabym sercem — 
masaży ciała, poprawia obieg krwi, ni 
obciążając serca. Wysiłek taki nawet, sto 
sowany metodycznie przez dłuższy czas, 
wzmacnia mięsień sercowy, gdyż powoli 
przystosowuje się do większych wymagań. 

Natomiast ciężka praca jest dla choie-
go serca zabójcza, zużywa wszystkie jego 
siły zapasowe. Najlepszym wskaźnikiem, 
czy nie zmuszamy serca do nadmiernej p.a 
cy, jest samopoczucie. Uczucie duszności, 
niepokoju i bicie serca u osób chorych, któ 
re występuje przy szybkim bieganiu, pod­
noszeniu ciężarów, silnym parciu itp., jest 
tym sygnałem ostrzegawczym, którym ser 
rje daje poznać, że nie może dłużej p r a o -
wać i jest wyczerpane. Specjalne znacze­
nie posiada w chorobach serca umiejętność 
oddychania. 

Zdawałoby się, że każdy przecież umie 
oddychać i nie trzeba go tego uczyć! Oka 
żuje się jednak, że wprawdzie każdy oddy 
cha. ale mało ludzi umie to czynić ekono­
micznie. Ekonomicznie, t. zn. w określo­
nym rytmie i odpowiednio głęboko, by od 
dech ten nie tylko służył do uzupełnienia 
zapasów tlenu w płucach, lecz by równo­
cześnie energia, zużyta na ruchy klatki picr 
siowej, została wyzyskana i dla krążenia 
krwi. 

W czasie wdechu jwwstaje w klatce 
piersiowej ujemne ciśnienie, klóre poma­
ga sercu we wessaniu krwi 7. żył. Wydech 
znowu ułatwia sercu wyparcie krwi na ob 
wód. Ruchy oddechowe stanowią tu ro­
dzaj .masażu serca". Powinny one być D» 

nizowane" 7 akcją ser-powiednio ,synchroi 

l l | V E $ T i r C | E NA KRES AC 
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Elewałor zbożowy w Krzemieńcu, eksploatowany przez miejscową spółdzielnię rokił-
czo-handlową producentów rolnych, obecnie całkowicie zmechanizowany, po otrzy­
maniu 4 wyciągów mechanicznych i całkowitych urządzeń do oczyszczania ziarna. 

ca, by jeden wysiłek wspomagał pracę 
drugiego narządu, a nie przeciwnie. Stad 
też utrzymanie pewnego stałego rytmu od­
dychania jest tu bardzo ważne. 

Kto nie umie dobrze oddychać, powinien 
się w to wprawiać, wykonywując kilka ra 
zy dziennie 20—30 oddechów wolnych, 
głębokich i rytmicznych. Na spacerze, czy 
też przy otwartym oknie należy głęboko 
zaczerpnąć powietrza i wciągając brzuch, 
wolno oddychać. Ćwiczenia oddechowe są 
doskonałym środkiem, wzmacniającym sła­
be serca. 

Również wielkie znaczenie w chorobach 
serca posiada odżywianie. Najważniejszym 
wskazaniem jest ograniczenie płynów. Wo­
da i płynne potrawy obciążają serce, które 
musi cały nadmiar płynów przepompować i 
wydalić nerkami. Pragnienie najlepiej zwal 
czać zwilżaniem ust. czy małymi łykami le 
moniady, jednakże pić dużo nie wolno. 
Nie wolno też objadać się. Przeładowanie 
żołądka i jelit powoduje ucisk na klatkę 
piersiową i na serce, które na skutek lego 
reaguje w sensie niepożądanym. Podobnie 
działa rozdęcie, jelit gazami przy zaburze­
niach w trawieniu, czego chory na serce 
powinien specjałom unikać. 

O tym, że alkohol, mocna kawa i H E R ­

bata są bardzo szkodliwe dla osób cho­
rych na serce, wiedzą wszyscy. Natomiast 
pożyteczne są wszelkie słodycze i owoce, 
gdyż zawierają dużo cukru, który serce na 
prawdę „krzepi" . Drugim takim krzepią­
cym serce środkiem są sole wapniowe, któ 
re znajdują się obficie w jarzynach. 

T o są główne zasady zachowywania 
się osób o słabym sercu. Kto ich przesfrzs 

a. ten może długie lata przeżyć nawet z 
ardzo słabym sercem, nieraz nawet znacz 

nie dłużej niż osoby całkiem zdrowe, któ-
*re lekceważy sobie higienę i nie troszczą 
się o swe zdrowie. 

XV-ta rocznica założenia milicji faszystowskiej. 

Mussolinl przemawia do wielotysięcznych rzesz milicji faszystowskiej i ludności Rzv 
mu, zgromadzonych na placu Colosseum z okazji XV-ej rocznicy założenia miiicjl. 

TRACHCZMr S'*BOL N A$Z7CH CZASÓW 
Ameryka, obok wielu innych paradok 

sów swego życia, daje nam klasyczny 
przykład dysproporcji, zachodzącej mię­
dzy ilością złota, a surrią ogólnego dobro 
by tu. Według ostatnicli zeshwień, licz­
ba bezrobotnych w Stanach Zjednoczo­
nych wynosi prawie 11 milionów, to jest 
więcej, niż na początku wielkiej fali kry­
zysu, jeżeli do cyfry 11 milionów bezro­
botnych dodamy członków ich rodzin, to 
w przybliżeniu uzyskamy liczbę 30 milio­

nów ludzi pozbawionych normalnych W A 
runków egzystencji. Tragiczna wymowai 
tej cyfry wystąpi z większą jeszcze wyra 
zistością, gdy porównamy ją z ilością stc 
zauryzowanego w skarbcach amerykań­
skich złota, którego zapasy z 7 miliardów 
dolarów w roku 1933 wzrosły na 13 miliar 
dów 'dolarów w roku 1037. Im więcej złq 
ta w danym kraju, tym mniej w nim chle 
ba dla rzesz pracowniczych, oto tragiczny 
symbol naszych czasów. 

PODSŁUCHANE 
W RESTAURACJI. 

.— Panie kelner! Co to jest? Grzebień 
u was znalazłem w zupie! 

— O, jak to dobrze! Kucharz się ucic 
szy, pfcniewaź myślał, źe zginął. 

„ODCIĘŁA" SIĘ. 
Mąż w gniewie do żony: 
— Nie jesteś nawet warta, żeby cię 

diabli wzięli? 
Na 'to żona: , 
— Prędzej jestem warta, niż *y. 

WYBREDNA. 
— Człowiek, za którego wyjdę za mąż 

milsi być silny, jak lew, zwinny jak ty­
grys, mądry jak wąż, zuchwały jak orzeł, 
a głos musi mieć slowiczy! 

— No, ale zapomniałaś jeszcze dodać, 
źe powinien być także osłem, aby mógł 
się z tobą właśnie ożenić'. 

R Y B A Z F A J K A 
Tłumu publiczności przed akwarium. 

W akwarium w Los Angeles jest ryba 
która pali fajkę. Ryba ta została złowiona 
przy wybrzeżu wysp Hawajskich. Należy 
do gatunku ryb balonowych, które umie/ą 
wchłaniać w siebie wielkie ilości wody i 
powietrza, 'wydymając się na kształt ba­
lonu, co spowodowało ich nazwę. Wła­
ściwość tę potrafił zużytkować dozorca 

akwarium, który w chwil i , kiedy ryba za­
mierzała zaczerpnąć powietrza, podsuwa 
jej 'numsztuk fajki. Ryba wciąga z powie­
trzem dym, a następnie wypuszcza go pod 
wodą, co robi wrażenie, jakby istotnie roz 
koszowala się dymem fajki. Przed akwa­
rium zbierają się tłumy publiczności. 

Projekt wielkiej nowoczesnej łaźni miejskiej w Kowlu, która zostanie wybudowa­
na w roku bieżącym kosztem około 100 tysięcy złotych. 

Eleanor MEWIM 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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— Piękny wyrób. — Stojąc plecami do żony, dodał: 
Z nim miałabyś wspaniałe życie, Neli, Ba! ba! 

«— Ja nie pragnę wygód. WCRLĘ żyć pełnym życiem 
walki i trudów. Nie obce się unosić na powierzchni jak 
suchy liść. Nigdy nie mogłam zrozumieć, dlaczego kobie­
ty tak zawzięcie ubiegają się o dostatki. Takie nie rozu­
mieją, co to znaczy naprawdę żyć i czuć. One uciekają 
przed życiem, ja chcę je brać za rogi. Ach, Ricku, cier­
pimy, ale mamy również godziny szczęścia. To się opła­
ca. Cokolwiek by miało być, we dwoje potrafimy stawić 
czoło losowi, jak myślisz? 

Ricky przesłonił na chwilę oczy ręką, po czym wy­
dobywszy chustkę wytarł energicznie nos. 

Przy obiedzie rzekł unikając oczu żony. 
— Może przyjść taka chwila, Neli, że bieda przesta­

nie być dla ciebie czymś wzniosłym. Przeciwnie, złamie 
cię. Dziś widziałem, jak stara kobiecina wygrzebała z ko­
sza ze śmieciami kawa! zbutwiałego, wilgotnego, na pól 
zgniłego chleba, otarła z kurzu i zjadła. Tu jeszcze nia 
Rosja, ale swoją drogą dożyliśmy obrzydliwych czasów. 
Porządni ludzie żeby żyć muszą się uciekać do rozpa­
czliwych wybiegów. ; 

— Och, nie, Ricku, nas nigdy los nie zmusi do rze­
czy niezgodnych z sumieniem. Nie obawiam się, źe od­
kryję w tobie kiedyś podłość lub okrucieństwo. Człowiek 
musi się urodzić złym, żeby być złym. Tylko taki zwinie 
się w kłębek, którego natura obdarzyła wyjątkową gięt­
kością. — Tu Neli, przechyliwszy się przez stół, dotknę­
ła twarzy Ricka. — Ciebie na przykład natura obdarzyła 
zdolnością chudnięcia. Gdybyś mógł się podzielić tym 
sekretem z tłustymi elegantkami, zrobilibyśmy majątek. 

Ujął ją za rękę i zaczął całować wolno po paluszkach. 
— Może potrafisz się obejść bez wygód, Neli, ale 

czy wychodząc za mnie zdawałaś sobie sprawę, jaki los 
sobie gotujesz? 

— Nie, nie przeczuwałam, źe jesteś aż taki silny 
i wspaniały! — zawołała ze łzami w roześmianych szczę­
ściem oczach. Wiedzieliśmy przecież, źe pobierając się 
gotujemy sobie ciężkie życie. Ale mój Rick będzie wal ­
czył dla mnie, a ja za niego. Nie może się zdarzyć nic 
takiego, czemu nie zdołalibyśmy stawić czoła. 

Niestety! młoda dzielna wiara w życie tych dwojga 
miała się niebawem załamać pod strasznym ciosem. 

W jedną wietrzną listopadową sobotę Neli przyszła 
do męża wcześniej niż zwykle. Ricky pakował swoje u-
branie. Wydala okrzyk przestrachu. 

— Co ty chcesz z tym zrobić, Ricky? 
Miody człowiek wsparł się ciężko na zaciśniętych 

pięściach. Oczy miał zapadnięte, ostro rozmigotane. 
— Buda zamknięta. Wszyscy zwolnieni. Już dwa ty­

godnie temu. Myślałem, że mi się uda ukryć to przed to­
bą, że tymczasem dostanę znów robotę w zmywalni... 

Neli zrobiło się nagle niedobrze. Upadła na krzesło. 
Obrzucił ją gorzkim spojrzeniem. 
— A co, teraz widzisz, źe wyszłaś za drapichrusta. 

Cóż, jestem do niczego. 
Neli zaczekała, póki jej nie przeszło bicie serca i nie 

tntąpiło dławienie w gardle. Wtedy wstała, podeszła do 
męża i zapytała żałośnie: 

— Chcesz zastawić ubranie? 

— Chcę sprzedać. 
Odebrała mu ubranie bez słowa i powiesiła z powro­

tem w szafie w ścianie. Zdejmując pyłki z kołnierza po­
wiedziała serdecznie: 

— Ricky, to ubranie jest naszą wspólną własnością, 
To przecież nasz pierwszy nabytek. To symbol. Tego nie 
możesz sprzedać. 

Ricky poruszył ustami. Mówił tak cicho, źe ledwie 
usłyszała. 

— Nie mam pieniędzy na obiad. 
Neli wybuchnęła drgającym śmiechem podobnym do 

płaczu. Pogładziła rękaw ubrania. 
— Ech, na półce stoi puszka z rakami. Oprócz tego 

mamy ryż, boczek i jajka. 
Spojrzał na nią, mrugnął powiekami i odwrócił się 

pośpiesznie do półki. 
Jedli z puszek. 
— Jesteś dzielną kobietą — rzekł Ricky. 
— A z ciebie zuch — odpowiedziała Neli i oboje się 

roześmiali. Ricky wyciągnął ręce przez stolik i nakrył jej 
rączki. 

— Ach, Neli, dla ciebie i przez ciebie wyjdę na czło­
wieka. Żebyśmy tylko wytrwali, a właściwie przetrwali. 

Neli skinęła główką energicznie. Ale jego błagalny 
wzrok sprawiał jej ból. Odwracała oczy. 

» * * 
W następny poniedziałek zaszła rzecz przykra i bru­

talna. Neli idąc za radą siostry podzieliła swoją pensyj-
kę na drobne kwoty i pochowała do kopert. Matce od­
mówiła pieniędzy. Ta zażądała dwudziestu dolarów Pro­
siła głosem cichym, boleściwym. 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego, 
w Łędzij Żwirki 2 

Wydawca: Jan Stypułkowskl. 
Za redakcję odpowiada Roman Furmańiki-
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urządzony na wzór zagranicy podczas którego 
każdy może się staopatrzyć w płótna po cenach 
bardzo n isk ich. Przy kupnie f o w a r ó w 
W d z e w s k i c h udzielamy specjalnego 

•"•"•"""""^ rabata 

Plgdło do golenia 
F» 1 X 1 40 

jest używane przez miliony mężczyzn. 

J a t R w bajce. 
Panie siedziały przy okrągłym stole. Za ok­

nami prószy! śnieg. W pokoju było jasno i 
Pio. 

— Tak, tak, aby do wiosny — odezwała 
się pani Marychna. 

— O, to jeszcze kawałek czasu, ale i zima 
Jest mila — wtrąciła pani Zosia. 

— Wolę wiosnę, ma ty.'c planów, projektó*, 
a przy tym zima kosztuje — obstawała przy 
swoim p. Marychna. 

— Zima ma swój urok, karnawał, zabawy, 
spurty, — przepadam za jazdą na nartach. Za 
tydzień wyjedziemy do Zakopanego, to dopie­
ro uciecha. Bronek wziął już urlop, spędzimy 
tam ze dwa tygodnie — entuzjazmowała się p. 
Zosia. 

— Owszem, nie przeczę, taki wyjazd to 
mila rzecz.... Ale bo też wy możecie sobie po­
zwolić na to. My to co innego — Stach, jak 
wiesz, ma duże obowiązki, z naszego budżeru 
nie tak łatwo wykroić wolną sumę "a wyjazd 
odpoczynkowy. Marzymy oboje o tyra, ale kto 
wie, czy się uda... — żaliła się p. Marychna. 

— Wiem o tym, kochana Marysiu, ale mu­
szę ci powiedzieć, że jesteście oboje moc :o 
niepraktyczni, nawet zacofani. 

— Niepraktyczni? 'lobie to łatwo przycho­
dzi. — Oburzyła się p. Marychna. 

— Nie gniewał się, mam rację i przekonam 
clę. Myślisz na pewno: „.lak się ma trochę 
grosza, łatwo krytykować i dawać dobre rady ' 

Jakbym widziała. Ale — kochanie, jesteś w 
grubym błędzie. Nie wiesz, bo mój Bronek JEŁT 

wielki dyplomata i lubi sekrety, że dorobili­
śmy się pewnej fortunki w sposób nieoczekiwa 
ny — jak w bajce. 

— No, no, mów Zosiu, taka jestem cieka­
wa. 

— A widzisz. Słuchaj. Ody było ciągnienie 
Loterii Państwowej poty piłowałam Bronka, a i 
wziął dwie ćwiartki. Zrzędził, dogryzał mi przez 
dwa mieniące, że to zbędny wydatek, że nic 
nie wyszło, że w ogóle., wiesz, jak to oni po­
trafią. Aż tu bęc... W trzeciej klasie padła na 
nasz numer duża wygrana. — I wyobraź sobie 
— ci mężczyźni — potem Bronek się chwalił, 
że to jego zasługa, bo to on wybrał numer. 1 
od tej wygranej zaczęło się: Bronek otworzył 
do spółki z Jankiem biuro budowlane, interes 
idzie doskonale, zapomnieliśmy o kłopotach. 

— No wiesz, to naprawdę jak w bajce. 
— A widzisz, nie mówiłam cl. 
— Jutro Stach musi kupić los na 41-tą Lo­

terię. Musi — orzekła bezapelacyjnie Marychna. 
— Bo — dodała p. Zosia — żebyś wiedzia­

ła, że teraz macie jeszcze większe szanse wy­
grania niż myśmy mieli. I losów mniej, o cale 
trzydzieści pięć tysięcy i każda wygrana dzie 
lić się będzie teraz nie na cztery, lecz na pieć 
części. Tylko nie zwlekaj z pójściem do kolek­
tury, gdyż ciągnienie pierwszej klasy rozpo­
czyna się już 17 lutego. 

Z POLSKIEGO TOWAK/.YSTWA KRAJOZNAW 
CZEGO. 

Dnia 13 bm. odbędzie sic wycieczka do Lisowie 
W programie zwiedzenie pięknego empirowego pała 
cii, dawnej siedziby rodu Lasockich. 

Wyjazd z Lodzi nknłn endz. 9-ej nmo koleją d° 
Koluszek, skad pieszo do Lisowie (4 kim.). 

Kosz.l wycieczki dla członków zł. i.Oi, dla gości 
zł. 3.50. Zapisy i bliższa informacje w sekretaria 
cic Towarzystwa (Al. Kościuszki 17) w piętek dn 
11 lutego od godz. 19—28-eJ. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału Łódzkie 

go Polskiego Czerwonego Krzyża w niedzielę, dnia 
o godz. 12 m. 30 w tali PCK przy ul. Piotr 

Wacław Dzie 
rt? naftowy 

13 bn 
kowskiej 190 oficyna 1-sze pietra 
niakowski wygłosi odczyt nt. „Przen 
'ibiona kinju". 

Wstęp bezpłatny. 

W CAŁYM KRAJU ROZPALIMY OGNISKA1 

WIADOMOŚCI 0 POLONII ZAGRANICZNEJ! 
Towarzystw* Pomocy Polonii zagraniczna) — Warszawa, Mazowlacka 1." 
Zo lO lKA no FUNDUSZ SZKOLNICTWA POLSKUOO ZAGRANICĄ 

16.1.-^15.11. (Konto P. K. O. Nr. 21.886). 
LO Z I a Ń » O TA K A Z Z A O > A N I C V - r j 

ZASADY SPÓŁDZIELCZE A ŻYCIE CO 
DZIENNE. 

Czy zasady spółdzielcze są słuszne 1 ozy 
zdały one swój egzamin życiowy, mówić bę­
dzie o tym p. Marian Niczman na odczycie p.t. 
„Zasady spółdzielcze a życic codzienne". 

Odczyt ten urządza Polska YMCA w Łodzi 
w- malej sali gimnastycznej w najbliższy piątek 
t . j . dnia 11 bm. o godz. 20-ej. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny — wejście 
od ul Moniuszki 4a. 

BIAŁY TYDZIEŃ KONSUMU 
najpopularniejsza Impreza Łodzi. 

Dyrekcja jedynego w mieście naszym domu 
towarowego zdobyła się na wysiłek, który bez­
apelacyjnie utwierdził szerokie rzesze łodzian, 
że Konsum jest najdogodniejszym źródłem za­
kupu wszelkiego rodzaju towarów. Trwający 
Biały Tydzień Konsumu daje możność nabywa­
nia bielizny męskiej, damskiej, obrusów, fira­
nek, kap, chustek oraz wszelkiego rodzaju to­
warów białych wyrobów Widzewskiej Manu­
faktury, znanej marki OR po cenach niżej kon­
kurencyjnych. (Wr.) 

l a irtU ©głoszeń 
redakcja nic odpowiada 

Dr mcci. 

Gustaw KOHN 
Specjal ista aknszer - g i n e k o l o ? 

di.teraj. s 

•1. Piłsudskiego 51, t e l . 170-0 3 
przyjmują od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr med. 

M E t r i A i t K I 
O P E O . E A E R . W E A E R Y E » R E A , E K E I C . Y E K i S E K S A A L A Y * 

ANDRZEJA 5 , telefon 159-40 
pr»y)mu> od I—11 nmo od 6—9 w lec* . 

v aJeos, i t w l c u ad S — 1 pp . 

D r medycyny 

Maria Frankiewiczawa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 32, 
Przyjmuje od 3—7 

rog 
Niplórliuwiliieg* 

Dr med. M. GŁAZEK 
C h o r o b y skórne i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 84. Tel 185-49 
orar laa i * o* 12 — 2 i od 1 — I V | wiacz. 

w UIE«zi«!e <wi«U ad 10 — 12 w pot. 

Dr HENRYK O WS K I 
Spec ja l i s ta chorób weaeryczaycU, 

s k ó r n y c h i seksualnych 

nł. TRAUGUTTA 9, f r t : t 
, N Y L M | . . 4 • — U R T . O • * * — * 
w . I . S s i e l s I *w t ( i t « o d » - 1 1 . M , » o » • ! -

br med. 

W O Ł K O W Y S K I 
Specjalista eksrób »rnrrycznych, icknulnyca 

I łUrnyek, 

Cegielniana 11, 
Trlcf.n 238-02 

' ' i , : n a l a ml *•<<> ad ł — 1 » a t a t a l a l > 
. ś w i a t u a l g o d i * — 1 . 

Dr med. 

B0RNSTEIN0WA 
c h o r o b y kobiece i a k u s z e r i a 

$r6dmi$i$&a 29, tel. 134-90 
P O W B ó C I Ł A 

Przyjmuje od 0—12 i 3—7 w. 

Pora&ra mmln czna 
P i o t r k o w s k a 45 , te l . 147-44 

*oe* chor w e n e r y t z a y c h , skórnyoa 
i s e k s u a l n y c h 

'•obiaty • dzieci , ;zj tc kouieta-lekan 
czynna o l W raoj <io 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr ned. Henryk Ziorakowski 
Chora>hy weaeryosne mecsaa lc iowe 

i skórne 
6-x» S i e r p n i a 2. T e l e f o n lit-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiać* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y <s j»leca 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

prsyjsa. coda. od 19 —li od 5— * po a o 

Or A. ZYTLER 
Chor. k o b i e c e i a k u s z e r i a 

Cegielnia na 20. tel. 244-66-
przyja. «d 9 - 1 0 i o S —8 wiecz. 

Dr J. N A D E L 
AKUSZER - GINEKOLOG 

ul. Andrzeja 4, teleł. 228-92 
przyjmuj* od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

Or ned. 

M. R U N D S Z T A J N 
powrócił 

a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e c a 
Ł ó d ź . 

POMORSKA 7. Tsł. 127-14 
Przyjmuje od j . 8—10 r. i od 4—8 w. 

wzmacnia i uspakaja serce. Magister Ed­
ward Oobiec, Warszawa, Miodowa 14. 
Apteki - Drogerie. 

H. R O Z A N E R 
Spe ja l ls ta chorób w e n e r y c z n y c h , skór 

nych i seksua lnych . 
po wróci! 

Narutowicza 9, fr.II piętro 
TaL 128-98 przyjmuje od 9—1 i ad 6—9 wleci 

Łamią i bolą stawy". 

VOXRADJO z 3-ma lampami zi 133. zu­
żywa 15 watt, — wózki dziecięce i rowery 
na raty od 3 zł tygodniowo. Piotrkow­
ska 79 w podwórzu. 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok'e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85. 

POTRZEBNI chłopcy do sprzedaży ga*e< 
Zgłaszać się ul. Piotrkowska 290 w podwó 
rzu, r 

Cierpią na to wszyscy artretycy i reu-
matycy. Są to choroby przewlekle i trud­
ne do wyleczenia, nie należy zatem ich 
lekceważyć i zaniedbywać i już w zacząt­
kach należy wejść na drogę leczenia 
przyczynowego. Pizyczyną tych chorób 
jest zwykle wada w przemianie materii i 
na to przede wszystkim należy zwócić u-

ZrC IB BI UTNĄ* 
ZEBRANIE POW. KOMITETU OBYW. ZBIÓR­

KI NA ŚCIGACZ. 
Odbyto się w sali Rady Miejskie! zebrarre 

organizacyjne Pow. Komitetu Obyw. Zbiórki 
na ścigacz przy udziale przedstawicieli tutej­
szych organizacyj społecznych. Zebranie otwo­
rzy! Prezes. Obwód. LM 1 K. kpt. ErMcli Jan, 
po czym na przewodniczącego za zgoda, zebra­
nych poprosił p. inż. Bębna. 

Obecni podjęli rezolucje dokumentująca ak­
ces społeczeństwa w wielkim wysiłku całego 
narodu i zmierzając do powiększenia ilości jed 
nostek wojennych na morzu, przyjęli regula­
min Komitetu, delegując ze swego grona człon­
ków komitetu. 

Tok pracy i sposób działalności przedstawio­
ny przez prezesa obwodu LM i K. został po 
krótkiej i rzeczowej dyskusji przyjęty. Po u-
konstytuowaniu się Komitetu, skład jego poda 
my w jednym z następnych numerów. 

Obecni na zebraniu przychylając się do pro­
śby Komitetu wzywają tą drogą cale społe­
czeństwo kutnowskie do współpracy z komite­
tem 1 wzięcia udziału w plebiscycie na nazwę 
Scigacza naszego województwa. Odpowiedzi na 
pytanie 1 „Jak się ma nazywać ścigacz wojew. 
warszawskiego"? można kierować do redakcji 
dziennika „Echo", Kutno, ul. Sienkiewicza 22 w 
terminie do 15 marca rb. 

ZABAWA KOŁA KOLEJOWEGO LOPP 
na F. O. M. 

Odbyła się zabawa taneczna miejscowego 
Koła LOPP kolejowego, której organizatorzy 
przeznaczyli 50 proc. dochodu na FOM. Komi­
tet zabawy składał się z następujących osób: 
p.p.: Oorzikowski, Kalinowski, MelchinkiewUz, 
Górniak, Swlatłowskl, Pośpiech, Szafruga I W'e 
szyckl. Salę Straży Pożarne] udekorwano fla­
gami Ligi Morskie] I Kolonialnej oraz barwami 
wszystkich- państw. Zabawa przyniosła docho­
du 200 zł. Z tej sumy przeznaczono zł 100 na 
P. O. M. 

DZIAŁALNOŚĆ T. G. „SOKÓŁ" w KUTNIE. 
Praca poszczególnych sekcyl „Sokola" poste 

pule raźno naprzód. Dział gimnastyczny obe:-
nle przoduje, przy czym grupy męskie l żeń­
skie Intensywnie przygotowują się do zlotu we 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, le ' - e 

stół, biurko, krzesła, stoliki radiowe, frak 
na dogodnych warunkach sprzedam, Kil iń­
skiego 160, Przeździecki. 

Or med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 t«i. 246-09 

Dr med, N I T E C K I 
choroby skórne, woaoryeaoe 

> saoczopłciewe. 
NAWROT 3':. f ront . I piętro - Tel. 213-18 
przyj mnie •* 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w nisdsiole i świa ta od I do 12 w p o l 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycz.tycb. 

skórnych, moczopiciowycta. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 - 1 1 . r » od 2 - 4 i od * - * w. 
w niedziele. I » w l « t a od 8 —1 w poradnie. P I E R W S Z A Przychodnia Wenerofogkzna 

l e c z e n i e chor. w e n e r y c z n y c h 
i s k ó r n y c h 

ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

Brzytwy, nożyczki, maszynki do mięsa, thermo-
sy, łyżki, noże nierdzewne, przybory do ma­
nicure masetalco itd. itd. poleca w wielkim 
wyborze 

a I V U n n C K (ró C Piotrkowskie,) 
Odświeżanie, niklowanie, srebrzenie, chromowa­
nie, wykonywa się pierwszorzędnie. Ostrzenie 

brzytew, łyżew itd. 

STAŁE WYORYWAWYt 
W samej tylko 40 Loterii padło u nas przeszło 

100.000.-,, 
w różnych większych wygranych fale 

Zł ISoOOO ~* na Nr. 8300 

„ lOsOOO. 88,625 

5.000. m 29 881 
i kilkadziesiąt wygranych po zł. 

2.500.— 2.000.— i l . O O O -

i P O L E C A M Y L O S Y 
do 41 LOTERII 

K O L E K T U R A T E O D O R A 

KURZWEGA 
G Ł Ó W N A Nr . 1 , tel. 179-25. 

wagę. Zioła Magistra Wolskiego przeciw 
artretyzmowi, ischiasowi, reumatyzmowi i 
podagrze ze znakiem ochronnym „Reumo 
sa" zawierające rzadką roślinę chińską 
Schin- Schen, usuwają z organizmu nad­
miar kwasu moczowego, łagodzą bóle i re 
gulują przemianę materii. Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogeriach. 

Lwowie. Sekcja bokserska, projektuje pierwszy 
mecz w końcu bieżącego miesiąca. W grę wcho 
dzi Sokół-Poznań z którym rozpoczęto już per 
trakta.cję. Sekcja piłki noinej która od lat kl i­
ku nieprzerwanie dzierży tytuł mistrza m. Kut 
er. i wlcemi»;:-*a podokregu przeprowadza za­
prawę aa ;ali. Sekcja rozrywkowa wykorzy­
stuje k f ł dą niedziela aa gry 1 zabawy. W rym 
crasie gromadzą ile. członkowie w świefllcj 
tfedie.ie, iadia i c t y M n pisma. 

KUTNO — PŁOCK 11:5. 
Odbył się mecz bokserski reprezentacji K'U 

na i Płocka, który dal następujące wyn ik i : Ry 
d!ewski (K) — Kościszewski III Płock osiągnęli 
wynik remisowy; Owczarek (K) — Kościszew­
ski I (P) Owczarek poddał się w pierwszej run­
dzie; Bednarek (K) Miller (P) wygrywa Bedna 
rek na punkty; Betchel (K) Sobociński (P) Bet 
chcl wygrał wysoko na punkty; Szablewsii 
(K) — Stefański (P) wygrywa Szablewski przez 
techniczne k.o.; Maran (K) — Radliński (P) r«-
mis; Kanapka (K) — Sanała (P) remis. Sylwe-
ste (K) nie ma przeciwnika, wobec czego przv 
znano mu walkowerem dwa punkty. Ostatecz­
ny wynik brzmi 11:5 na korzyść Kutna. War­
to nadmienić, że reprezentacja Kutna składała 
się jedynie z zawodników miejscowego Strzel­
ca KSZS. 

KRADZIEŻ. 
Na szkodę Kryszyniaka Leona we wsi Sie-

mtenice gni. Krzyżanówek skradziono 9 kur. 
Policja wdrożyła dochodzenie celem ujęcia spra 
wcy. 

ZA POŃCZOSZKI 1 ROK I 6 M. WIEZIENIA 
Znani na terenie Kutna złodzieje Kaczmare* 

i Różycki dopuścili się kradzieży pończoch, lecz 
nie długo cieszyli się łupem, bo na trzeci dzień 
zostali ujęci t osadzeni w więzieniu. Na rozpra­
wie sądowej oskarżony Różycki wziął całą w l 
nę na siebie lecz mfmo to zostaM skazani oba] 
na półtora roku więzienia a paser Piotr Stobia 
skl na 7 mieś. 1 200 zt grzywny. Stoblńskiemu 
sąd zawiesił karę. 

ZA ZNIEWAŻENIE 2 TYGODNIE ARESZTU. 
Znany 1 „spokojny" obywatel miasta Kutna 

Tadeusz Majchrzak w stanie podchmielonym 
znieważy! służbę kolelową za so skazany został 
na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem na 3 la- • 
ta. £ 

KUPIĘ psa dobermana rocznego z n ie 
pociętymi uszami. Płacę do 120 zł. Adres: 
O. Ba jk , Kutno, Sienkiewicza 22. 

NA WĄTROBĘ 
ŻOŁĄDEK, KISZKI 
NERKI lub PĘCHERZ 

ŚWIĘTOJAŃSKIEGO ZIELA 
MAGISTRA G O B I E C A 
WARSZAWA, MIODOWA A4> 
A P T E K I i D R O G E R I E 

czka na Targi Lipskie 
p aszp orty mcywicuah e od 5 do 18 mer ra • 1\ 170.— o ejmuje paszpoit indywidualny, wizę niemiec­

ką i przejazd kolejo.. y od Łouzi do L pska i z powrotem. 

Z apisy i informacje: 

Wagons - L i ts /Cook 
P i o t r k o w s k a 68 , t e l . 170-70 

Ł O D I , P i o t r k o w s k a L O 1 E S 

Tel. 101-01 i 2Ł6-50 

W Y C I E C Z K I ! 

R z y m , Wenecja 
Florencta, Wiedeń 

Karnawał na Riwierze 
C o r l l n a D ' A m p e z z o 

Londyn -Targi Brytyjskie 
W i e d eń • C z e r n i o w c e 

•*oc!ag popularny do Poznania 

ŚWIADKOWIE wypadku samochodowego 
Pogotowia Ubezpieczalni w dniu 29 gru­
dnia 1937 r. na ul. Rzgowskiej 53 (XII ko­
misariat) proszeni są o podanie swych adre 
s6w za zwrotem kosztów. J. Klinger, Łódź, 
Ogrodowa 24. 

KAŻDA pani może mieć ładną główkę po 
trwałej ondulacji w firmie „Czesław" 
Zgierska 3, tel. 109-97. 

r A N I o MEBLE 
pojedyncze oraz całkowite urz?dzemj, naj 
nowszy styl, pierwszorzędne wykonanie, 
gwarancja, dogodne warunki, poleca: 

Rzem eśinik D O L S K I 

Napiórkowskiego 7. — U W A G A : Okazyjnie *prse-
dam nowa sypialnię i stołowy etylowy. 

RESORKĘ z siedzeniami skórzanymi za 
zł. 300 sprzedam. Gm. Wiskitno, wieś Bro-
nisin, Józef Bednarek. 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72 
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DOMKACH 
W hotelu w Kalkucie amerykański Po 
lak Jan Sarnecki, który w poszukiwa­
niu wrażeń pełnił służbę w angielskim 
wywiadzie wojskowym, zyskując przy-
lomek „Postrachu Dżungli" — otrzy-
nał l ist od mieszkającego w tym sa-
iiym hotelu również Polaka z Amery­

ki p. Bielika z prośbą o pomoc. 

Bielik? Słyszałem to nazwisko w Ameryce. Jeden z 
moichrodaków, któremu się poszczęściło. Wiaści 

:iel dość du-źego banku, dawniej w Chicago, o b t 

cnie w Nowym Jorku, którego oddział znajduje się 
wet w Europie. Posiada własny jacht i śliczną córkę. 

r 

Widzę, źe nie zapomniałeś i 
Yspomnieć oslicznej córce... Idź do 

niego na górę Ona pewne też 
jest tu razem ze swoim 

bogatym 
ojcem.... 

To niezły pornJSJ. t ł i f ldż ze mną Li i ! On widocznie pra-
gnie zobaczyć się ze mną, jak najprędzej. A jeżeli cho­
dzi c jego córkę, — Lii — to mogę cię zapewnić że ona 
mnie nie interesuje. 

".ogo widzę? Więc to pan jest słynnym 
w całych Indiach „Postrachem Dżungli"? A 
to panna do Vri l le, eiesz.ira się nie-

"iniejszą sławą towarzyszką bohater­
ach wypraw? Proszę 
siadać 
moi 
naństwo. 

T rański list, panie 
Bielik, wskazywał 

na 
pośpiech ? 

Przejdźmy H „ i razie do sedna sprawy, dobrze? Do­
skonale! Mam, j.ak państwo może słyszeli, córkę, która 

jest zarówno ciężarem, jak i osłodą mego życia. Zako­
chała się w młodym inżynierze górniczym. ZnbroniK.i 

jej go widywać, ponieważ jest to człowiek, który nie po-
•rt—inic siada żadnego majątku. To nie jest żadna 

• partia dla córki bankiera Bielika... 

Doskonale pan to odpadł, pa 
nie rodaku. Muszę jeszcze dodać, 
że pieniądze na ten cel nie 
odgrywają roli.... 

Bardzo mi 
przykro panic l l iel ik, 

ale ja z miłością 
nie chcę 
wojować.,. 

Uciekła wiec i pan chce, abyimy 
wszczęli za nią pościg. 

1 

Niedomyty garnek nie jest ł r a g e d i ą j i | a « u r » i m n t f a . 

P I E K I E Ł K O W D O M U 
Zbytnia troskliwość 

Zachowanie należytego umiaru jest za­
letą bardzo cenną dla każdego człowieka. 
Niejednokrotnie przyczynia się ona do od­
powiedniego ukształtowania się naszego 
życia. 

Trzeba, niestety, ze skrucha, wyzna.'., 
że często szczególnie kobiety grzeszą wła­
śnie brakiem umiaru. Jakże często spotyka 
się na przykład przesadnie czułe ma'ki, 
których troskliwość wyraża się w ustaw.cz 
nej obawie, a co za tym idzie, w stosowa­
niu całej serii nakazów i zakazów. To .t«e 
jest mądra i racjonalna opieka, ale wiecz­
ne zmartwienie dla najbliższego otoczenia. 
Matka, tak przewrażliwioną, żyje w cią­
głym niepokoju. Lada powiew powoduje 
obawę zaziębienia się dzieci, obcowanie z 
innymi dz 'mi np. w szkole nastręcza po­
wody do j zypuszczenia, że dziecko zarazi 
się jakąś c orobą infekcyjną. Taka przTsi-
dnia opieka matczyna roztacza się często i 
nad przygotowaniem lekcji w domu, które 
nieraz sama za dzieci odrabia, byleby tfi-
ko jej pociecha miała dobre stopnie. Póź­
niej wyszuka córce męża, a synowi żonę w 
przeświadczeniu, że przez nią dokonany 
wybór będzie najlepszy... 

Ta troskliwość obejmuje często i sa.ue 
go pana małżonka, który czuje opiekuńc7e 
skrzydła swej połowicy od świtu do no­
cy. Nie wpływa to bynajmniej na rozjaśnić 
nie atmosfery domowej, a przecież nig!y 
przymus nie działa bardziej zgubnie jak 
w dziedzinie pożycia małżeńskiego, k tu t : 
powinno polegać na poszanowaniu indywi 
dualności i wzajemnym zaufaniu. Dzieciom 
również raczej szkodzi przeczulona opiek 
matczyna, wyrastają z nich przeważ'i'e 
chuchra i zastraszone nieboraki. 

Taka zbyt troskliwa i czuła matka 
zanadto energiczna małżonka jest przeważ 
nie przesadnie gorliwą panią domu i praw 
dziwym dopustem bożym dla swej pomoc­
nicy. Depce jej dosłownie cały dzień po 
piętach, wiecznie zrzędząc; każdy nieotar 
.ty sprzęt, każdy niedomyty garnek uras -a 
do rzędu tragicznych wydarzeń. AAiast mi­
łej atmosfery, w której wszyscy domow.u-
cy czuliby się swojsko, stwarza się istie 
piekiełko. 

Drobiazgowe i niecelowe najczęściej za 
jęcie zacieśniaj,-} taką gospodynię do k.ę-
gu naczyń i miotły, poza którymi nie ma 
po prostu czasu .na potrzeby kulturalne, nie 
mówiąc już o zaniedbaniu własnej powici z 
chowności. Taka „zawołana" pani do-nu 
pragnęłaby w każdej dziedzinie prześcig­
nąć samą siebie. 

Weźmy na przykład oszczędność, któ­
ra jest bezsprzecznie wielką zaletą, ale o-
szczędność tylko racjonalnie pojęta, z za­
stanowieniem się ,,na czym" i ,.kiedy" nie 
upośledzająca ciała kosztem ducha, an 
odwrotnie. 

Tymczasem w tej dziedzinie zbylira 
gorliwość daje wyniki wręcz odwrotne do 
poczynań. 

Przesada, tak ujemnie odbijająca się w 
każdej dziedzinie, daje się również zaoV 
serwować i w dziedzinie mody. Wiele ko­
biet wiedzione owczym pędem hołduje b?* 

pani domu.. 
krytycznie wszelkim nakazom mody, nie 
biorąc często względu nie tylko na własną 
osobę, ale i na kieszeń mężowską i stąd 
częste nieporozumienia, sceny małżeńskie 
i podminowanie stosunków rodzinnych. 

Weźmy inny przykład: pani domu. któ 
ra zbytnio hołduje towarzyskim przyję­
ciom, zbyt wiele osób do siebie sprasn, 
lub też sama za często u innych bywa. Po 
mijając już sprawę poważnego nieraz nad­
werężenia budżetu spowodu zbyt częstych 
przyjęć, dałoby się jeszcze niejedno po­
wiedzieć o przesadzie i w tym kierunku. 

Reasumując, dojdziemy do wniosku, źe 
przesada, w czym by się nie przejawiała, 
jest stanowczo niepożądanym objawen. 
Starajmy się więc zawsze zachować nas­
zyty umiar, który umożliwi uniknięcie wie­
lu niemiłych przykrości i wielkich zmar­
twień. 

M a ł e s e k r e t y 
w i e l k i c h g w i a z d * 

Wiele osób na pewno już zapomniano 
że odtwórczynią Damy Kameliowej w f i l ­
mie niemym była przed 10 laty Norma 
Talmadge, która obecnie wycofała się z 
filmu dźwiękowego z powodu niefonogeni 
czności głosu. Urodziła się w Niagarn Fal 
les 26 maja 1897 roku. Rozwiedziona z Jó 
zefein Schenkicm, wyszła za mąż drugi 
raz za Oeorgc'a Jesscl. Wzrrst 1 m G2 cm 
waga 52 kilo, włosy szatyn, oczy szare. 

„Wesołą Wdówką" niemego filmu by 
ła Mac Murray, której partnerem był wów 
czas John Gilbert. Po rozwodzie z księ­
ciem Mdivani, wycofała się Mac Murray 
w zacisze domowe. 

Urodzona w Portsmouth 10 maja 1889 
roku, ma włosy blond, oczy niebieskie, 
wzrost 165 cm wagę GO kilo. Jedna z serii 
„Katarzyn Wielkich" Elżbieta Bcrgner, 
urodziła się w Wiedniu. 22 sierpnia 1900 
roku, jest żoną Pawła Czinncra, ma wło­

sy szatyn i oczy brązowe, wzrost 158 cm 
wagę 50 kilo. 

„Błękitny anioł" Marlena Dietrich mał 
żonka Eryka Sicbcra, urodziła się w Nicm 
czech w 1897 roku. Jest blondynką o nie 
bieskich oczach, wzroście 169 cm wadze 
60 kilo. 

A teraz młodsza generacja: 
Piękna i wytworna Norma Shearer jest 

wdową po reżyserze Irwincu Thalbcrgu. 
Urodzona 10 sierpnia w 1904 roku w Mon 
trcalu. Wzrost 154 cm, waga 53 kilo, wło 
sy szatyn, oczy zielone. 

Tajemnicza ,Anna Karenina" Oreta 
OarlK), urodziła się w Sztokholmie 18 
września 1906 roku, ma włosy blond, oczy 
szare, wzrost 170 cm, wago 56 kilo. 

Lupe Velez małżonka słynnego „Tarza 
n a " urodzona w Meksyku 18 fzerwca 
1910 reku ma wzrostu 152 cm o « y i wło 
sy czarne. Waży 52 kilo. 

Pierwszymi jaskółkami, zwiastujący-1 
mi nadchodząca, wio&n*. . ta. , zawszy —« 
damskie słomkowe kapenisze. Z czarują­
cym optymizmem pojawiają się już w sty 
czniu, jakgdyby chciały wszystkich prze­
konać, że sam ich widok sprowadzić musi 
nieuchronnie ciepło i pierwsze pączki na 
drzewach. Zazwyczaj natura przeczy tym 
przewidywaniom, odpowiadając na zuch­
walstwo kapeluszy — mrozem i śniegiem 
w tym roku jednak solidaryzuje się ponie 
kąd z modą i sprowadza iście wiosenną 
bo i. epłą i słoneczną aurę. 

Cóż nowego niesie nam Pani Moda w 
dziedzinie wiosennych kapeluszy? 

Przede wszystkim kokardy, wszelkich 
wszelkich wielkości, szerokości, rozmia­
rów i fasonów. Nie ma prawie kapelusza, 

Adricnne Ames jedna z najzdolniej­
szych artystek amerykańskiego filmu, żo 
na aktora filmowego Bruce Cabbot, uro­
dziła się w Texas. Ma 164 cm, wzrostu 
54 kilo, wagi i liczy sobie lat 25. 

Marta Eggerth, żona naszego mistrza 
Jana Kiepury, urodziła się na Węgrzech 
w roku 1912. Jest blondynką o niebieskich 
oczach, wzroście 155 cm, i wadze 50 kilo. 

któryby nic. był przybrany wstążką zawią 
zajia. w cdeRarrcką i koki^teryjiia kokardę, 
lub leż nie tworzył sam w sobie jakiegoś 
wymyślnego zawoju, w ostatecznym rezul 
tacie również kształt kokardy przypomi­
nającego. 

Jeżeli chodzi o formę główek, to pozo 
stały one nadal wysokie i zwężające się 
ku {jórzc (bez "dotychczasowej przesady 
jednak). Obok tych przestarzałych już po 
niekąd fasonów pojawiają się i inne wię­
cej płaskie i przystosowane do natu­
ralnego kształtu głowy a tylko przybra­
niem w kształcie kokardy, lub pomponu 
zdradzającego swą przynależność do ro­
dziny wysokich kapeluszy. 

Nowością, lansowaną przez paryskie 
modystki, mają być kapelusze, wzorowa­
ne na stylowych modelach, z rondem, two 
rżącym aureolę do koła główki, związane 
pod brodą wstążką. Fason taki widzimy 
właśnie na naszym trzecim rysunku. Bar 
dzo efektowny jest fantazyjny beret z zie­
lonej tafty, przybranej białą kokardą (rys. 
1), młodziutko wygląda urocza czapecz­
ka ze słomki bleu (rys. 3), przybrana 
marszczoną, szeroką wstążką i drugą węź 
sza, związaną na kokardę na czubku gło 
wy, w kolorze cyklamenu (l i la - rougc). 
Rysunek ostatni przedstawia elegancki 
czarny toczek z jedwabiu, upięty z przo­
du na kształt dużej kokardy. 

„Oziecko" przy kasie 

. — Ten film nie jest chyba zabroniony 
dla dzieci? 

Czy jesteś członkiem 
Ł.O.P.P.? 

Ws 

http://ustaw.cz

